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G r o ź b a  p o w c d z i  o i s c e

Konflikt Sejmu z Senatem
o interpretację konstytucji,

WARSZAWA. 3. 8. (Tel. wł.). Jak  w i a- 
domo między stanowiskiem Sejmu a zapatry­
waniami marsz. Senatu Trątnpczyńskiego' 
zaszedł konflikt w sprawie załatwienia po­
prawek senatu do projektu zmian konsty­
tucji. I

W  dniu dzisiejszym odbyła się w związ­
ku z tym konfliktem konferencja u marsz.  
R ataja z udziałem marsz. Trąmpczyńskie-j 
go. torem. B artla  i min. Makowskiego.

N a tej konferencji większość obecnych  
była zdania, że wszelka zmiana konstytucji' 
wymaga k\\ alifikowanej większości 2/3  w|

obu izbach, natomiast decyzja sejmu w' spra-j 
wie jpopraweik senatu jest już ostateczna. i

>tanowiśko marsz. T  r ą nrpcz y ń s k i ego j e s f 
pod tym względem odmienne. Według niegoj 
wszelkie uchwały sejmu, dotyczące popra-j 
wttk senatu muszą być znowu z kolei roz-1 
patrywane przez senat i uzyśkpć aprobatę' 
senatu. Stanowiska nie uzgodniono. I

Rząd popiera w tej sprawie punkt wi­
dzenia marsz. R ataja i uważa, że rozstrzyg­
nięcie konfliktu zależy obecnie od Prezyden-; 
ta Rzeczypospolitej.

Kradzież ważnych dokumentów 
w Estonii.

R E W E L .  3, 8. (A. W .).  Na wczorajszem  
zebraniu parlamentu leader stronnictwa o- 
pozycyjnego p racy  Anderkopp stwierdził, że 
z tajnego archiwum poselstwa estońskiego 
w Moskw e W okresie urzędowania posła 
Birka. zginęło przeszło 100 bardzo ważitych 
dokumentów.. Oświadczenie to wywołało na  
posiedzeniu parlamentu sensację.

R E W E L ,  3. ,8. (A. W.). W, tutejszych kol  
łach .dyplomatycznych krążą pogłoski, żc wi 
związku z aferą Birka oczekiwane jest odwoj 
łanie przez wszystkie państwa bałtyckie ich 
posłów fw S. S. S. II'. i  zamiana ich precz no­
we osobistości.

M A N EW RY FLO T Y  SO W IECK IEJ.

R E W E L , 3. 8. (AW ). Rozpoozely Się manewry 
floty sow ieckie j na morzu Baityckiem . 7 w ielkich krą ­
żow ników  przepłynęło tak biizko brzegów  Eston ji, że 
można je  byio z p ortu  rew eiskiego obserw ow ać go­
lem okiem,.

PROCES PRZECIW  TERRORYSTOM .
B Y D G 0 S 7 C Z , 3. 8 . (Pat.). Przed sądem  okręg o ­

wym karnym rozpoczął się tu w czoraj proces przeciw  
A ndrzejow i Borysiew iczow i i Józefow i W rońskiem u, 
dwom studentom Politechniki, oskarżonym  o należenie 
do terorystycznego stow arzyszenia „O snow a", które 
m iało na ceiu działalność' dyw ersyjną. W  toku śledz­
tw a w yszło na jaw , iż było planow ane w ysadzenie 
w pow ietrze szeregu objektów  w ojskow ych, między 
innymi i w Bydgoszczy.

DŁUGI W EW N ĘT R Z N E W ŁOCH. j

RZYM, 3. (Pat). Długi Wewnętrzne) 
W łoch, które wi dniu 30. czerwca b. r. wy­
nosiły 91 .309 .000 .000  lirów zmniejszyły się. 
w dniu 31. lipca b. r. do 89 .860 .000 .000  lir.

N IEBEZPIEC ZEŃ STW O  POW ODZI. 1
WARSZAWA. 3. 8. (A, W .). Z powodu; 

silnych deszczów Wisła gwałtownie przy­
biera. Poziom wodyi dziś o giodz. 12 w poL  
wynosi plus 195 cm . Maksimum przybom  
spodziewany jest -jutro. — Istnieje niebez­
pieczeństwo Wylewu.

DOOKOŁA ZATARGU RZĄDU MEKSYKAŃSKIEGO  
Z K LEREM . [

M E K SY K , 3. 8. (Pat.). Aczkolw iek (prezydent Cal- 
les odrzuci! propozycję biskupów  katolickich, 'zmierza­
jącą do rozstrzygnięcia zatargu między {państwem a 
kościotem w drodze plebiscytu, jednak donoszą ze 
źródeł d o b rz e , poinform ow anych, że zostały 'zapocząt­
kow ane w stępne narady, m ające na celu jprzygotow a- 
nie nieoficjalnej konferencji między prokuratorem  ge­
neralnym O te g a , a jednym z W yższych przedstaw i­
cieli kościoła katolickiego,. 1

KOSZTY UTRZYM ANIA W  LIPCU.

W A R SZ A W A , 3. 8. (te], wił.). Komisja do badania 
zmian kosztów  utrzymania uchwaliła, że (zniżka kosz­
tów utrzymania w ynosi w W arszaw ie w miesiącu 
lipou w porównaniu z czerwcem 3,43 p roc. Przeciw ko 
tym obliczeniom zaprotestow ali przedstaw iciele grup 
robotniczych, poniew aż w obliczeniach tych nie zo­
stała uw zględniona zw yżka kom ornego.

MIĘDZYNAR. KONFERENCJA TELEGRAFICZNA.
CORTIN/A iDE AM PEZZO . 3. 8. (Pat).  

Otwarto tu międzynarodowy konferencję te­
legraficzną Iw1 celu zbadania ważnych spraw  
związanych z językiem k o n wen ej o na) n y tn; 
służby telegraficznej. W konferencji ucze-i 
stniczy 50 przedstawicieli państw, również  
przedstawiciele towarzystw kablogralicznych  
i radiotelegraficznych. '

EKSPLO ZJA M A TERJA LO W  W YBUCH O W YCH .
RZYM, >3. 8. (Pat). Pisma donoszą, że 

w Castel F ran co  nastąpiła eksplozja wiel­
kiej ilości ,materjałóV pirotechnicznych —j 
8 osób zostało zabitych a wiele rannych.

Sprawa przedstawicielstwa Sowie­
tów w Paryżu.

MOSKWA. '3 :8. '(A. W. ). Rada komisarzy  
ludowych /reasu m ow ała  swoją poprzednią  
decyzję, cofnięcia Rakowskiego --ze stanowi 
sika przedstawiciela Sowietów iw' Paryżu. W  
instru,kicjdtyi danyicli Rakowskiemu widać jed 
naik Wyrazuie tendencje do jaknajdalszego  
skrępowania przedstawiciela paryskiego so­
wietów.

Ja(k komunikują z kól zbliżonych do: 
jrządu. rząd sowiecki w danych insirakejach  
pozWolil (Rakowskiemu na podniesienie ofia­
rowanej przez sowiety branej i sumy 55 tu i Li. 
złotych franków1 na 70  pod warunkiem  
znacznego kredytu towaroWiago. Żądania, 
przedstawione jeszcze przez tle Monzie jako, 
kierownika rokowań z Rosją, wynosiły jak 
Wiadomo. 125 milj. ii anków, Poincare, któ­
ry jznacznie chłodniej odnosi się, do per-, 
trajktacji z Rosją niż de Monzie, przypusz­
czalnie inie odstąpi od1 powyższej sumy.

OBRADY PO LSK O -SO W IECK IE W  SPR A W IE KO­
MUNIKACJI.

W A R SZ A W A , 3. 8. (lep wl.). Dziś rozpoczął się 
W W arszaw ie zjazd przedstaw icieli Polski 'uraz Sow ie­
tów  w  siprawie uregulow ania w zajem nych stostinków  
komunikacyjnych'.

KONGRES NEUROLOGÓW. ,

G EN EW A, 3. 8. '.Pat). Rozpoczął tu 
oląr.ady' kongres neurologów1.- Polskę rcpre-i 
zentuje profesor uniwersytetu wileńskiego 
Władyiczka.

KATASTROFA LOTNICZA POD PUŁTUSKIEM .
W ARSZAW A. 3. 8. (Tel. wl ). Onegdaj: 

wydarzyła się katasirofa lotnicza z apara­
tem kierowanym przez zastępcę szefa lot­
nictwa, piiik. Płudowskiego, Około godz., 1 
popoł., gdy aparat znajdbwiał się pod Pul-' 
tuskiem. pilot zauważył defekt w  motorze. 
Pułk Płódowski zaczął spuszczać się kil 
ziemi, ale teren był nieodpowiedni do lą-i 
d owa ni a i apiarat po dotknięciu sic z zie­
mią .wywrócił się. Pułk. Płudowski i obser-i 
Wator wyszli bez szwanku, aparat zaś roz­
bił się.

PRZYŁAPA N IE KONTRABANDZISTY.

BUFFA LO , 3. 8. (A W ). Przyłapany tu został kon - 
trabandzista rumu, na skutek użycia k ló rego  zm arło 
tu niedaw no 72 ludzi. Rozpraw a sądow a p rzep row a­
dzona będzie niezw łocznie po dokonaniu Ekspertyzy 
tru jącego płynu, p od ejrzew ają bowiem kontrabandzi- 
stę o celow e zatrucie.

KATASTROFA KO LEJOW A NA ŚLĄSKU. ,
K A TO W IC E, 3 . 8 . (A W ). Dzjś ,rano na dworcu 

w W jeikićh  Hajdukach w ydarzyła się katastrofa ko­
le jow a. Zderzyły się dwa pociągi tow arow e n aiad o- 
wane węgiem . K ilkanaście w ęgierek zostaljo ‘uszkodzo­
nych, W ypadku z ludźmi nie byio.



„D ZIEN N IK LUDO \KY“ Nr. : 80

lal I cel mają alarmy nsyjsKie
o wojen nnych przygotowaniach Polski.

Od jkilkunastu tl'ni iprasa (moskiewska Wo-J jedność. Przejrzystym polem moskiewskich
antypolskich intryg jest: strasząc Polską, 
skłonić jopozyicję do zawńrcia pokoju. Ltr\\n( 
la się własną władzę, głosząc niebezpieczeń­
stwo. grożące z zewnątrz.

Równocześnie mosjkieWski krzyk — pi­
sze- p,Vorwarts“ — „lapajrie złodzieja11 ma, 
cel dyplomatyczny. Berliński układ z 14 
kwietnia między fłosją a Niemcami stworzył 

północno-wschodniej łfuropie pomyślną 
atmosferę dla idei [pokojowych zabezpieczeń. 
Od [maja odbywają się rokowania między 
Rosją a Łotwą i Finlandją o zawarcie paktu 

—  i w t t t i w  t m  —  m m

ła na  alarm : ,,Groźba niebezpieczeństwa dlą 
Litwy ! Olbrzymi polski orzeł grozi połknię­
ciem małego wywijającego mieczem ryce­
rza liteWsjiego (herb Litwy. Pogoń) Slo- 
\vO:m polskiego ministra spraw1 zagranicz- 
nych nie m ożna wierzyć. Czyny polskie za-; 
dają temu kłam. Letnie urlopy jej oficerowi 
i żołnierzy zostały nagle przerwane. Pił­
sudski ściąga swe najwierniejsze pułki no 
Wilna. Moskwa liczy się pow ażnie'z możli­
wością wojennego konfliktu. Liga Narodów; 
nic tu nie pomoże: już raz opuściła Litwę w' 
niebezpieczeństwie. L n ja  iscw ecka będzie mu1 
siała Iwdać się w sprajwj-J. aby ratować Litwę 
i swe interesa. Bo Polska nie działa z wła­
snej inicjatywy ; Piłsudski oddawlia jest Zwo­
lennikiem Anglji; jej iimperjalizm podburza 
go do wywołania awjantury wojennej, chce 
go użyć jako narzędzia przeciw Moskwie.
Ńa jżyczenie Chamberlaina ma Polska poł­
k nąć (Litwę a potem zjeść Unję sowiecką ( j).
Ale niech się nają na baczności Niemcy i
Łotw a: polska ekspanzja me zati zimujC' 'ićnow o Warszawie, 
pnzed uiczem. Po zdławieniu Litwy przyj- ; _  :Air,cr>/ka llVv,i'ża Polaków1 za

[irystow i posądza Polskę, że Wjciąż 
się do wojny.

T o  co  pan mówi. jest jwłierutnym non-, 
jsensem — odpowiedział marszałek. — Chce-' 

■T'"J ,|my pokoju. Jeżeli nasi. sąsiedzi zagW ^an-  
dono- tu j,| llam nienaruszalność granic polskich

gwarancyjnego. Do tego paktu chciałby rząd  
sowiecki zapędzić oba te kraje. Nietylko dla 
wewnętrzno-politycznej opozycji ale i dla 
Łotyszów i Finlandczyków m a groźnie  
brzmieć bęben polskiego imper jalizmu i 
dlatego im także ukazuje się straszaka poL  
sMego. T ą metodą chce Moskwa posunąć  
naprzód rokowania z Rygą i Helsingsfor- 
sem. I taki jest sens manewru rosyjskiego, 
obliczonego na wrażenie zagranicą11.

1 „yorw arts11 kończy: j
,. Berlińska prasa prawicowa oczywi­

ście dala się wziąć na lep tego manewru, za-’ 
ślepiona nienawiścią do Polski. Nie widzi 
nitek moskiewskich poruszających lalki na  
teatrze. Prasa demokratyczna przechodzi do
porządku
m c m 11.
H H K i m

dziennego nad całym tym alar-

Polska pragnie pokoju.
(O św iadczenie m arsz. Piłsu dskiego).

W , Chicago Tribune1 ogłoszona została lar.mję. która zresztą nie jest wcale łak wiel- 
jakiej marsz. Piłsudski udzielił jką, jak się mówi. Ljr/.ymujemy whjsko dla; 

r _ zygodnemu korespondentowi tego pisma; obrony, a me dla u a  p a ń c i .  Nie chcemy ani 
, któ(ry'-|po Wypadkach majo-w\'Ch bawił chwi- kawałka cudzej ziemi, ale sJyojej

rozmowa.
P

dzie koiej na obszar Kłajpedy, na Łotwę!  
(ze (względu na Libaw ę) i na Prusy W scho­
dnie !“ 1

Te talarmy rosyjskie, operujące fantasty 
cznemi przypuszczeniami, którym niestety 
warszawska prasa pi wwicowa •- jał 
siliśmy dostarczyła odpowiedniego ma- 
terjalu lansując jako fakta te same idiotycz­
ne pogłoski — mają swój cel. Sowiety oczy­
wiście nie wierzą w awanturnicze zamiary  
Polski, ale chodzi im o ratowanie się wo­
bec wewnętrznej sytuacji, [wywołanej walką 
7, opozycją w łonie własnej partji.

Trafnie ocenia ten manewr sowiecki so­
cjalistyczny organ niemiecki: „Yorwarts11, 
pisząc: „

„Sowiecka pat tja panująca wije się w1 
kurczach ciężkich walk. Nigdjndotąd jeszcze 
nie Naostrzyły się tak wewnetrzno-poliłyczne 
i wewnętrzno-partyjne przeciwieństwa. Iie- 
gemonji grozi cios. Cóż tedy lepszego jak 
namalować djabła polskiego na ścianie? Jm  
groźniejsze ukażą się niebezpieczeństwa, za­
grażające istnieniu rosyjskiego państwa, tom. 
skuteczniej [oddziała Wołanie o wicWnętrznąj

ihilitnę
gotuje;

igotowi będziemy zdemobilizoiwtać naszą

ant skruw-zienn. : 
yą m c damy ruszyć

Korespondent napomknął o dyktaturze.
■ iMarszalpk 'zaprzeczył obcesowo.

— Z oburzeniem odrzucani ńonsensowe 
insynuacje, jakobym narzucił program  rzą-j 
dowi. ,Program na.pra|w)y Rzeczypospolitej 
jest jpSelcm całego gabinetu, którego ja  
jestem jednym z członków, j

Szczegóły zamachu na dyktatora hiszpańskiego.
'PARYŻ 3. 8. Szczegóły nieudalego za- j dokonać, (gdyż auta jechały bardzo szybko, 

machu na Prima de Riverę, o czćftn pokfotce j rzucił jdługi sztylet w kierunku auta dykla-j
podały wczorajsze telegramy są następując  

( tkoio godz. 8 i pół wieczorem Primo] 
de Rivera jechał automobilem n a  dworziac, 
aby pbwrócić do 'Madrytu. Za nim w drą­
giem aucie jechało grono osób cywilnych i 
Wdjśluijwlych. W  oddaleniu kilkuset metrów1 
od IdJworca jakiś czło[wiek przecisnął się 
przez tłum. pragnąc zbliżyć się do jadą­
cego samocnodu. W idząc.. że nie może tego'

lora. Sztylet utkwił lwi poduszcze, chybiając  
celu. w  tejże chwili nadjechało na zam a­
ch owca [drugie auto, które obaliło go na 
ziemię. Ciężko kontuzjowanego KV stanie bez-' 
przytomnym odwieziono dlo szpitala.

Sprawca [zamachu nazywa się Domingo, 
(Torrente i pochodzi z prowincji BarceloiŁ  
skiej. Policja miała stwierdzić, że jest or. 
anarchistą.

A. (CZECHOW.

NOC PRZED ROZPRAWĄ 
SĄD. WA. ;

— Ej, panie, coś nas złego spotka — z a *  
wyrokował Woźnica. odwracając się ku mnie;, 
i batem wiskazując przebiegającego nam, i 
drogę [zająca. ' !

i bez zająca wiedziałem, że przyszłość 
Ino ja przedstawia się rozpaczliwie. .Jechałem" 
do sądu okręgowego, by zasiąść na lawie 
oskarżonych... za  dwużeństwo.

Pogoda była straszna. Gdym nocą przjtó 
był wreszcie na stację pocztową, do tego 
stopnia byłem skostniały ,od monotonnego  
trzęsienia pojazdu, żem miał minę człowieJ i 
łka, iktórógo oblepiono śniegiem, oblano wodą1 
a na dobitkę obito rózgami Na stacji przyj 
jął mnie poczmistrz, wysoki drab, W kaleso­
nach w; błękitne, paski, łysy, okrutnie zaspa-, 
ny. z nastroszonemi winami, które, jak się 
zdawało. Iwyrastaly mu jwprost z nosa i u- 
trudnialy wąchanie.

A przyznać należy, że było co powąchać. 
W  chwili, gdy pocztimslrz m am rocąc, sapiąc 
i drapiąc .się za kołnierzem otworzył drzwi 
do „poikoi stacyjnych1 i łokciem wskazał mi' 
miejsce mego wytchnienia, owionął mnie tak  
ciężki zaduch zgnilizny, laku ; rozgniecio­
nych 'pluskiew, że mnie aż zamgliło. L am p ­
ka ścienna, ustawiona na stole, oświecała

drewniane niemalowane ściany, kopcąc za­
razem. ja k  mokre łuczywo.

— Ależ u was smród — zauważyłem, 
Wchodząc i kładąc Walizkę na stół.

Poeztmistrz (pociągnął nosem powietrze] 
i niedowierzająco pokiw.il głową...

Paulinie... zwyczajnie zadecydował... 
i podrapał się. To tak się tylko panu wyda­
je... z mrozu. , '

Oddaliłem pocztmistrza i jąłem oglądać 
moje (izasow-e mieszkanie. Kanapka, która  
miała być niojem p-osłaniem była szeroka, 
jak podwójne łoże, obita .ceratą i chłodna, 
jak fód. Prócz kanapy w pokoju był jeszcze 
(wielki żelazny piec, stół z wyżej wymienioną  
lampą. czyjeś buty, czyjaś ręczna walizka, 
oraz zasłaniający kąt pokoju parawan. Za 
parawanem ktoś spal.

Rozejrzawszy się po sWem locum, pos­
łałem sobie na kanapie i Wziąłem się do 
rozbierania. Nos mój dość szybko przyzwy­
czaił się do przykrego zapachu. Bez końca' 
przeciągając się, uśmiechając, kuląc się to 
znów prostując zrzuciłem marynarkę, spo­
dnie, buty i... jak war jat zacząłem wyskaki­
wać wkoło żelaznego pieica, wysoko zadzie­
ra ją c  [bose nogi...

Skoki te jeszcze bardziej mnie rozgrza­
ły. Należało już teraz wyciągnąć się na ka-( 
najpie i zasnąć, lecz w tej chwili zaszło coś 
nieoczekiwanego. W zrok moj padł przypadł 
kowo na parawan... i. proszę sobie wyobra­
zić moje przerażenie: z za parawanu spo­
glądała na mnie kobieca główka, z rozpusz­

czonemu włosami, czarnemi oczkami i wy­
szczerzonemu figlarnie ząbkami. Czarne  
brewki drżały, na policzkach igrały rozko­
szne dołeczki — wioocznie śmiała się.

Zmieszałem się i zawstydziłem, Główka,, 
spostrzegłszy, że ją widzę, również się zmie­
szała i zuuknęła.

Jak  Winowajca, z opuszczonemi oczyma, 
potulnie skierowałem się do kanapy i uło­
żywszy się. zakryłęm się futrem. ;

— Co za okazja... myślałem Clioe wi­
działa jak skakałem, a to niedo rze...

ł wspominając rysj^śiicznej twarzyczki,  
mimowoli rozmarzyłem się. Obrazy, jeden od] 
dirugiegio piękniejsze i ponętniejsze, jęły 
przesuwać się. w1 niej (wyobraźni i nagłe. 
jakby za karę za grzeszne myśli uczułem wj 
prawym [policzku ostry, piekący ból. Schwy­
ciłem się za tw’arz. Nic nie złapałem, lecz 
domyśliłem się. co to było: zapachniało roz-  
duszoną pluskwą.

— A niech to djabli porwą — usłysza­
łem w tej chwili głosik kobiecy. Te prze­
klęte ipiuskwy w Mocznic ch cą  mnie zjeść 
zupełnie.

Hm... Przypomniał mi się miły zwyczaj 
zabierania wl drogę perskiego proszku. I 
tym razem me zaniedbałem te, tradycji. Pu­
dełko z proszkiem w ciągu sekundy zostało  
Wydobyte ‘z walizy. Pozostało już tylko za­
proponować ślicznej głowice środek ,.z en- 
cykjlopcdji11 i znajomość była gotowa. Lecz, 
jak zaproponow ać? ' ]

(C. d. n .)
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0 co oskarżony jest gen. NHczewski?
Rozprawa przecijwjko generałowi 

ezewsikiemu 'wyznaczona została na
M ai-'stronie 'Piłsudskiego, również został przez; 

dzień gen. Malczewskiego slc|w|nie znieważony.
Taki«gio16. bm. Przewodniczyć będzie rozpratwiu gt-| 

neral Gruber, szef departamentu sprawwyl11-'
Wości 'w7! Min. spraw wojskowych.

Wnioskowi obrońcy oskarżonego, Dra  
Pieracjkiego *> dopuszczenie dowodćtwrna zor-i
ganizowanie fenntu i że gen. MalezeWski dzia z po'wodu obrażania marsz, tnisutiskiego na, 
lal 'występując przcc'jw]ko uczestnikom bun łamach „Rzeczypospolitej11. —  Gdy pońpuł- 
tu ze służbowej konieczności Wojsko;wy Sąd| kownik Hoser na rozkaz oddal broń, gen: 
Najwyższy odmólwfił. fi Malczewski zeriwial mu z czapki orzełka, któ-

Akt oskarżenia zarzuca gen. Malczew- ’ry  podeptał, wołając r('|\v!nocześnie: — „Ty 
skiemu następujące przewinienia: ' buntowniku, sąd, kula ;wl leb“. !

12-go m aja  1926 rojku z powodu wiszczę-jł Równocześnie zatrzjjmal gen MalezeWń

traktowania doznał do­
prowadzony przed1 gen. Małczdwiskiego ston 

jjjąccgo fwi tojwiarzystwie pułk. sztabu generał-! 
Cnego Adersa, podpułk. Hoser Kazimierz —' 
'znany z wypoliczTo Wania posła Strońskiego

Piłsudskiego

tej przez marsz. Piłsudskiego akcji wńjsko-jski Wiraż ze znajdującymi się W, jego ofoczw 
W ej przy Wkroczeniu marszałka do stolicyjiun oficerami — chorążego z prokuratury  
został przytrzymany o godzinie 10-tej na ro-iprzy  > ijw. Sądzie Wojskowym, Jerzego  
gu ulicy Nowy ŚJwjiat przez gen.' Malcze w-' jSzuS.cn. chor. Kłosińskiego i m ajora Wąsowi- 
skiego i otaczających go oficerolwl spiorucznik', cza. jadących z rozkazu dowództwu Piłsud- 
Aleksander Trebet z 1-go pułku szWoIeże- js'kiego celem objęcia Polskiej Ajencji T e­
rów który z rozkazu stwfego dowódcy jeelia degraficznej. kazał im wysiąść z samochodu,! 
jako przednia straż wojsk marszałka Pil-na gdy na pytanie z czyjego rozkazu jadą, 
sudkkiego na most księcia Poniatowskiego.;[chorąży Szulc odpowiedział, że „z rozkazu 
Gdy porucznik Trebet na rozkaz gen. Małyjmarsz. Piłsudskiego11, wyraził się do 'n ic h : 
ezewsjkiego zsiadł z konia ten znieWażył go; [„wysiadać bolszclWicy-bandyci11, poczeni ka*  
słownie — Wołając do niego — „bolszewik11, ! zal ich aresztować. i
ponadto przyskoczył do niego, zerwńł czap-ł| Podobny los spotkał .szwoleżera Włady­
kę z glowly, :w]yrwał z czapki orzełka, rzucił sława Gontarka, któremu gen. MdłczeWski
go na ziemię m ów iąc: „RuntoWfniku, nie jen 
steś oficerem, lepiej żeby cię matka rat byłą  
urodziła11, i

W7 ti n sarnim dniu doprowadzony przed 
b. ministra Malczewskiego. arcsztoWany na 
placu Trzech Krzyży, rotmistrz Wymienione­
go pułku W acław Caldwiski. walczący po

z drwal z naramiennika monogram  J .  P. (Jó-. 
zefa 'Riłsudsjkiego). Pierwszy pułk szwoleże­
rów nosi naz(w|ę marszałka Piłsudskiego.

Gen. (Malczewski Wypiera się, Dy użył  
Wymienionych slólwj obelżywych, jakkolwiek  
nie wyklucza, iż iwl oburzeniu mógł .skarcić  
podwhwlnych.

Nareszcie z war jo wał...
Pamiętacie głośny proces członków P. I„Pogotowia Patr jotów Polskich11 ś. p. Wda-;

___ I •  i—l __ 1 Cl *1 * __1'___  TY .. I 1 ■ _ '___ .1 . ___ *1    T ' ____  r . l •P. P. czyli „pogotowia patrjotów’ polskich11? 
Grupa tbłazenków, prokfjokatorów i warjatóW  
z niektórymi generałami na czele konspiro-i 
wała przez pewien czas przeciNv! Polsce, zbie­
ra ją c  się W podziemiach kościoła św1. Jana  
•w Warszawie i iwieIu innych kościołach w 
Polsce. Aż nareszcie osobliwi ci zbawcy oj-! 
czyzny stanęli przed obliczem sądu warszaw-; 
ńkiego. który niektórych z nich uwolnił dla; 
braku dowodów71 Miny, innych zasądził na; 
kary więzienne. I byliby może oni zaginęli 
w morzu niepamięci ludzikiej, gdyby jeden, 
z prowodyrów7 tej patr iotycznej sza'ki nief 
był się właśnie przed kilku dniami głośno 
przypomniał. Oto jak donosiliśmy, ubiegłej 
soboty uniewinniony w e wspomnianym pro­
cesie Witold Gorczyński, wpadł do senatu, 
wywołał aWanturę, lecz jak się okazało, wj 
stanie niepoczytalnym, gdyż byl to ęzło- , 
wiek umysłowo chory.

Kim jest ten Gorczyński, który naresrf  
*ci| znalazł się w  zakładzie obłąkanych ? Po  
raz pierwszy zainteresowała się nim opinja  
publiczna w roku 1914, kiedy rozpoczął /or-' 
mować drużyny ochotnicze >wi Warszawie (w! 
sierpniu 1911 r . ) dla wspomagania wojsk  
rosyjskich. Protest opinji sprawni, że ro ­
bota — mimo poparcia jej przez endecję -  
zakończyła się fiaskiem. Gorczyński utrzy­
mywał żc mimo tego sformowai jakieś dr tuj 
żyny. że staczał z nimi boje, a nawet pamiąt­
ki tych bojów obchodzone był)7 przez jakiś! 
czas w kołach endeckich.

Po upadku caratu. kied> rozpoczęto nra^ 
cę aiad wydziel ani eln polaków'1 z armji ro-  
syjskiej i tworzenia polskiej siły zbrojnej, 
Witold Gorczyński wysunął się znowu, już 
jako „pułkownik11 armji rosyjskiej i dzia­
łał w otoczeniu gen. Dowbó.r-Muśnickicgo, 
aż do chwili w której gen. jDojwbór-Muśnicki 
poddał się Niemcom. Od tej chwili o p. W i­
toldzie Gorczyńskim mało było słychać. W 1 
każdym razie — działał w „ruchu narodowo- 
rarodow ym '1 fw olkresie 19 1 9 — 1922  jako agi-: 
tator wewnętrzny. !

Kiedy p. Pęk o sławski jesienią 1922  r. 
powziął myśl zorganizowania sprzysiężenia

dyslaw Rabski przedstawił mu Gorczyńskie-ł 
go jako .odpowiedniego do tegoi celu agita­
tora. Od itej chwili Gorczyński Występu je pod 
pseudonimami konspiracyjnemi pułk. „Czo-! 
łow'ego“, '„ Ja s trz ę b c a 11 i „Km icica11 i zape­
wniając. żc działa w porozumieniu z gene-, 

Talami Dowborem-M  .umiekim i Józefem1 
■Hallerem oraz marsz. Senatu Trąmpezyń-j 
skiin i ppl. Głąbińskim i Korfantym, prze-’ 
prowńdza przysięgi spiskoWIcóW w piodżie- 
miacii kościelnych i odbywa podróże z-lista-1 
mi polecającymi 0 0 .  Kapucynów7 po róż-, 
nych miastach prowincjonalnych. 1

Z lahwiilą objęcia rządów przez pierw­
szy igabinctjj.Cl]jeno-Piasta11 z wiosną 1923  
r. nasta je dla Gorczyńskiego chwila świet­
nej epoki11. JTiko komendant sił zbrojnych 
P. j P .  P. i „szef sztabu11 tych sil konfei uje] 
z ministrami. byWa u min. spraw wojsko-; 
Wych jhr. Szeptyckiego, omawia z nim pkw 
ny dyktatury, otrzymuje oo szefa gabineht 
ministra gen. MzpakoWskiego pismo zawia­
damiające. że jakkolwiek minister nie może, 
go (przyjąć do armji, to jednak przedstawia; 
go do o r d e r u ! Trwa to do chwili upadku' 
'gabinetu „Chjeno-Piasta11 wi listopadzie 1923: 
r . : sprawa sprzysiężenia staje się zbyt gło-! 
śna.a minister spraw we\vjn. w g1abinec,ie Wl 
Grabsikiego. p. Soltan poleca sprzy iężenie. 
zlikwidowtić i przyiwpdiców aresztować. —! 
Śledztwo trwało przez... dwa łatą i cztery; 
miesiące, a proces rozpoczęty W pierwszych! 
dniach m aJa odsłania rzeczy zupełnie nie- 
praWidopódiobnc. i

Zaicliodżi pytanie, czy Gorczyńslei dopie­
ro teraz ostatecznie izwlarjowal, czy toż byl  
Manatem i wtedy, kiedy grupofwfał koło sie­
bie i pociągał do spisku przeciw Polsce róż­
nych ^patrjotóWi11 ? 1

OLBRZYM I POŻAR LASÓ W  W  A M ER YCE.

W A SZYN G TON , 2. 8. W  M ontana la a h o 1 Wybuch! 
pożar lasów , który uchodzi za najw iększy pożar, jaki 
kiedykolw iek zdarzy! się w Stanach Zjednoczonych. 
200 .000  akrów  lasu już spłonęło, pożary zaś trw ają  
dalej, '

Anglia sprzedali M  Turcji.
LONDYN, 3. 8. „Daily Chronicie'1 w artykule, 

który zrobi! wielką senzację , zatytułowanym „Tajne 
tokow ania Baidw ina z T u rc ją " , podaje, że rząd an­
g ie lk i  za ;pośreanic;vveni pewnej firmy w Birm ingha­
mie przeprow adzi! tajne rokow ania z T u rc ją , w re­
zultacie których sprzeda! Turcji 100.000 brytyjskicli 
karabinów  z u.ie.kimi zapasami odpowiednich p atro­
nów .

Dziennik atakuje rząd za sprzedaż b ro ti rządow ej 
Turcji, która będzie je j mog'a użyć'przeciw ko jakiem u- 
bąaź niepuzyjaeieiowi, chociażby przeciw  -chrześcija­
nom w Turcji. Sprzedaż ta — podnosi pismo —  
sprzeciw ia się duchowi zasad Ligi Narodów'.

Zgon wybifnegg sionisfy.
LONDYN, 3. 8, Zmar! tutaj jeden z najw ybitn ie j­

szych działaczy syjonistycznych, Izrael Zangw ill w 62 
roku życia.

Zangw iy, uiodzony w Londynie, tamże odbyw ał 
stucija. je s t  on autorem wieiu h lw orów  b e le try sty cz ­
nych i dramatycznych, do których m aterja! czerpał 
głów nie z środow iska żydow skiego, które po mi­
strzow sku umiai oddaw ać. N ajbardziej znaną jeg o  po­
w ieścią są  „Dzieje G h et!a". r

W ystępow a! on także w dziedzfflia 'poiityki, przy­
łączyw szy się ao mchu syjonistycznego, igdzie zajął 
opozycyjne stanow isko w obec tw órcy syjonistów , 
Herzia. W  tak zw . „Spraw ie legendy" konilikt ten 
zaostrzy! się tak bardzo, że Zangw i.l zatożył osobną 
otgariizację „ Iteo ", która ato li, zw łaszcza Jw ostatnich 
latach, nie cieszyła się zbyt 'wielkimi Wpływami.

D zmianę statutu Banku polskiego.
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  a k c jo n a rju s zy .

W A R SZ A W A . 3. sierpnia. (A. W .) W czora j po­
w róci! z Truskaw ca prezes Banku Polskiego p. Kar ■ 
piński i przewodniczy! posiedzeniu Rady.

Na jposiedzeniu tern .rozpatrzono uw agi Iprof. K om - 
merera dotyczące projektu zmiany statutu Banku Pol­
skiego. O stateczna redakcja tego projektu nastąpi na 
następnem posiedzeniu Rady dnia 12. b. m. Termin 
nadzw yczajnego W a.nego zgrom adzenia akcjonarjuszy 
Banku Polskiego, któremu zostanie przedłożony w nio­
sek Rady dotyczący zmian statutu, w yznaczono na 
30. b. m. względnie w  razie braku kompletu na 31. 
b. ,m. !

PROCES O OBALENIE TESTA M EN TU  Ś. P . S T E F .
ŻEROMSKIEGO.

Siostra  śip. Stefana Ż erom skiego, p. Bolesław a 
Endrychow a, wniosła do Sądu O kręgow ego ,iw W a r­
szawce skargę ot obalenie testamentu zm arłego p isa­
rza. P . - Endrychow a domaga się, aby sąd zm niejszył 
legaty, które zosla 'y  w testam encie grzyznane córce 
zm arłego do połow y, drugą zaś połow ę podzielił mię­
dzy p ierw szą żonę śp. Żerom skiego i p. Endrycho- 
w ą. Skarg a  o obalenie tes 'n mentu n ie dotyczy zapisu 
bibijoteki i niektórych tanljem  na tz e c z  Polskiego 
Klubu L iteratów , gdyż uważa je  za zapisy na c :le  
humanitarnej,

W IELK I POŻAR TORFU W  ROSJI.

Pożar torfu, który rozpoczął się około stacji 
W o łga  w pow iecie Rybińskim , rozszerza śię  coraz b a r ­
dziej, p okryw ając ca!ą okolicę gęstą zasłoną dymuu 
Chłopi obaw iają się o sw ój Idobytek. P ożar ten Drzy- 
brał już tak wie|Kie rozm iary, iż retuneK jest nie­
zmiernie utrudniony. Jedyną nadzieję m ieszkańcy po­
kładają w deszczu, który ipożar może -przerwać.

■—ni1— i

PISMO ZAW O D O W E SAM OBÓJCÓW .
Przeciętna iiość sam obójców  w Budapeszcie Wy­

nosi 50 w ypadków  dziennie. W  Budapeszcie pow stał 
ostatnio „Klub zmęczonych życiem ", który w krótce 
w ydaw ać ma w łasne pismo, pośw ięcone specjalnie 
obronie sam obójców . W ydaw cą i naczelnym redakto­
rem tego pisma ma być' dr. Andrzej Sebee, prezes po­
w yższego klubą. ! 1

SAM OBÓJSTW O PODPUŁKOWNIKA SZTABU .
W A R SZ A W A , 2. 8. (A W ). „K urjer Czerw ony" 

donosi, że ppłk. sztabu gen. Stanisław  Lau<Jański p o ­
pełnił w sw em  mieszkaniu przy up W ierzbow ej san .o - 
bójstw oj.
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J^owiutj z dnia.
dnia i  sierpnia

Ostatnie niożcgnaine przedstaw ienie Teatru  „Qui 
piro quo“ . Dziś w ieczór pożegna Lw ów  sym patyczna 
drużyna artystyczna tego teatru artystyczno-literackie­
go. Na pożegnanie aa  syntetyczny przegląd w szystkich 
trzech sw ych program ów , w ybiera jąc z nich popisow e 
numerg.

POŻAR W Y S T A W Y  SK LEPO W EJ. W czora j wie­
czorem (przechodnie zauw ażyli w ydooyw ający się  dym 
z zam kniętej w ystaw y sklepu galanteryjnego Zyigmunla 
Nachta iprzy pi. Goluchow skich 1. 11. Zaw ezw ana straż 
pożarna ogień z io k a lizo w aa  i ugasiła. Pow odem  p o ­
żaru byto krótkie spięcie przew odów  służących do 
ośw ietlania w ystaw y,

KAPITAN DEFRAUDANTEM. Kpt. Sem kow icz, 
przyuzie.ony do R ejonow ego Urzędu Gospodarczego 
w Stanisław ow ie, zaefraudow al kw otę 6 tys. zł. Gdy 
manipulacja la w yszta na jaw , Sem kow icz zbiegi co 
Lw ow a, stąd zaś uda! się samolotem do Gdańska, 
aby następnie zbiedz zagranicę, I

POSKROM IENIE ZAZDROŚNIKA. Abraham L an g- 
weil zagroził sw ej narzeczonej Bronisław ie Flusów nie, 
że ją  zastrzeli. Pow odem  tych krw iożerczych zam ia­
rów  Langw eiia byta zazdrość. Flusów na, przerażona, 
oddala się  ipod opiekę policji, która w spółczując z u- 
ciśnioną panienką, osadziła tego okrutnego jzazdrosni- 
ka w kozie'.

ARESZTO W AN IE ZABÓJCY PO 5-ciu LATACH. 
M ichai H natkiewicz, zam. ve L a lach, [pow. lw ow skiego, 
wiódł spór o grunt ze swym sąsiadem  Teodorem  
Jaw nym . Dnia 28. czerw ca 1921 'r. podczas sprzeczki 
Hnatkiew icz ciężko pobii na po;u Jaw nego, który w sku­
tek doznanych obrażeń zmarł w przeciągu pól go­
dziny. Ci z gospodarzy, którzy w iedzieli o zbrodni 
H natkiew icza, zachow ań to w  tajem nicy, zniewoleni 
prośbam i lub pieniądzmi zabójcy. D opiero onegdaj 
dow iedziała się o  tent policja, która aresztow ała zbro­
dniarza. W  śledztw ie nie przyznaje się  on do winy.

ZAGADKOWE M ORDERSTW O. W  M oszczanach 
ipow. jarosław skiego znaleziono w polu zw łoki tam­
tejszego mieszkańca M icha a  Szczepaniaka, który zo - 
s a ; zam orcow ąny w skrytobójczy sposób. Na miejsce 
uca! się aspirant P etrykiew jcz w ceiu przeprow adze­
nia śieaztw a w tej spraw ie.

KIESZONKOW CY PR Z Y  ROBOCIE. Na przystan­
ku tram w ajow ym  k o o  kaw iarni w iedeńskiej, jak iś kie­
szonkow iec skradł (przybyłemu z Oleska dr. (onasowi 
M estingsrow i portfel, w którym znajdow ało się  3.321 
zt. i dokumenty. Poszkodow any zauw ażył natych­
miast kradzież i 'puścił się ,w‘ pogoń za kieszonkow ­
cem , którego z a p a l przytrzym ać na pl. G olucbow - 
skłch. Byt to Bronisław  Tom aszew ski, fprzy którym 
z ra .ez io co  skradziony (portfel. K ieszonkow ca oddano 
do aresztu1. f

M niej szczęścia miał M o ześ Landau, którem u 
skradziono w w ozie tram w ajow ym  zloty zegarek  w raz 
z łańcuszkiem , w artości 70.0 zł.

RABUNEK PIEN IĘD ZY W  KLATCE SCHODOWEJ 
Ryfka Ehrpchow a, nam. w  Sokalu , przy jecha 'a  do 
Lw ow a, aby w  konsulacie czeskim uzyskać w izę na 
paszporcie, gdyż chciała jechać' do Karlsbadu na ku­
rację . Ehrńchow a miała przy sobie 1.700 koron czes­
kich. Polecono je j część pieniędzy zmienić na ztote, 
gdyż w tej w alucie pobiera śię  tu opiaty. W o b ec lego 
E . uda'a się do banku. W raz  z nią wyszedł z biura 
konsu;atu jakiś mężczyzna, który w klatce schodow ej 
podjąt pakiecik , który zgubił jakiś |osobnik. M ężczyzna . 
ów  nakazał milczenie E „  poczem  szybko sie  oddalił. 
Po chwili dopędzit Ehrlichow ą ów nieznajom y i w e- i 
zw ai ją  do oddania tego pakieciku, w  którym były 
rzekom o (pieniądze. Pomimo je j zaprzeczeń 'osobnik ! 
ten zniewolił E . do zdjęcia bucików  z nóg, tw ierdząc, 
że w nich schow ała ona jeg o  pieniądze, ostatecznie 
w yrw a! je j z rąk pugilares Z pieniądzmi, poczem 
zbiegi nieścigany, I

Ehriichow a w róciła do konsulatu i opow iedziała 
o tym rabunku. Okazało się, że tym m ężczyzną, który j 
podjąt ów pakiet, był Armin Haipern, (poddany w ę - ; 
gierski, który pozostaw i! sw ój paszport w konsula­
cie, w ceiu wpisania w  nim w izy. Pow iadom iona o 
tem policja aresztow ała Halperna w chwili, gdy z ja -  
wil s ię  on po odbiór sw ego paszportu. Podejrzany ; 
on jest bowiem o w spółw inę w  tym rabunku.

Akcja w ojewództwa o tani chieb i mięso.
N iefortunna polityka ek sp ortow a rządu.

Rząd centralny cd dłuższego czasu pro-, ( (W OJEW ÓDZTW O CZYNI CO MOŻE.
wadzi iliefortunną polityk <; eksportową  
artykułów spożywczych. W skutek masowe-/ 
g o ‘(wywozu bydła i nierogacizny, o czem wiek 
loikrotnie pisaliśmy, ‘■zaleje W kraju dro-' 
żyzna mięsa i tłuszczów. Obecnie jraś rząd 
zniósł ,cla od wywozu zboża. SfJekulanci. I 
licząc ina wywóz żyta i pszenicy zagranicę, 
Wstrzymali się ze sprzedażą swych za pa­
sów . lub też żądają wyższych cen za zboże f 
mąkę. niż obowiązują one zagranicą. Wsku-i 
tek niefortunnych tych zarządzeń rząfcłu maę 
my obecnie zWyżlkę cen mąki i pieczywa tuż} 
po żniwach i przy wzroście Wartości zlo-j 
tego. j ,

Tu musimy dodać, że producenci rolni 
i wieśniacy nie wiele korzystają z drożyzny 
artykułów fsp'0'ż'ywłczych, (gdyż skartelowane1 
szajki (eksporterów dyktują dowolne ceny i' 
c âły zysk tonie w ich kieszeniach. I

(Możeby ktoś zwrócił uwagę kompetent­
nym czynnikom, że eksperymeńty ekspor­
towe jakie obecnie m ają miejsce za drogo; 
kosztują ogół ludności w' kraju.

Piekarze i rzeźnicy domagają się usil­
nie łpodWyżjki taryfy. I

Na zarządzenie wńjewództwa przepro­
wadzono onegdaj rewizje w młynach, skła­
dach i piekarniach. Stwierdzono, że zapasy  
zboża i imąki wystarają tylko do końca bie- 
żą|cie}go tygodnia. W czoraj po konferencji wi 
województwie piekarze zobowiązali się lwy- 
piekąc do końca tygodnia clileb po obecnie1 
obowiązującej cenie.

Jeżeli jednak nie będą wydane odpowiedz 
nie yarządzenia 'obowiązujący całe państwoi 
to ,czaka nas wkrótce niebywała drożyzna 
ehleba i (mąjki. w

W  sprawie żądań rzeźników wojewódz­
two ponownie skontrolowała kalkulację cen 
i okazało się. że. nie m a potrzeby podwyższać 
ccii imięsa i tłuszczów. ;

iWiadomo bowiem, że 1 kg. mięsa woło­
wego kosztuje na prowincji 1 .40— 1.G0 zł.’ 
. niżej, we Lwowie zaś 1.80 zł. Zestawienie; 
tyeli jcen dowódzi, że nie o zwyżce lecz wła­
ściwie o zniżce taryfy należałoby pomyśleć.'

Policjant ostrzeliwany w ul. Pijarów.
W czora j popołudniu zjaw ił się w restauracji na 

rogu ul. P iotra i Paw ła, ia ul. P ijarów  jak iś młody 
m ężczyzna, który będąc w stanie podchmielonym, za­
chow yw ał się  prow okująco w stosunku do obecnych 
osób w tym lokalu. W  pkoiicaćh tych nie trudno o 
guza lub o pchnięcie nożem, to też zanosito się na 
w ygarbow anie skóry intruzowi f

W  krytycznym momencie wydobył on jednak z 
kieszeni rew olw er dużych rozm iarów  i (zagroził nim 
swoim przeciw nikom . Argument ten, jak (się można 
by:o spodziew ać, wzbudzi! należyty respekt u obec­
nych. Niedługo jednak awanturnik ten był panem sy ­
tuacji. Z jaw ił się bowiem -osteru nkow y M arko, któ­
rego zaw ezw ano. Nia w idok jego  nntodzieniac, ów stchó 
tzyl i 'puścii się do ucieczki w ul. P ijarów , za nim 
zaś podąży! policjant w raz z .innymi, ścigan y od­
w rócił się niespodzianie i strzelił z rew olw eru w s tro ­

nę M arka Kuia św isnę 'a  koło ucha posterunkow ego 
i ugrzęzła w parkanie. Osobnik ów  skorzysta! z chwi­
low ego zam ieszania, wpadł do sieni jednej kamienicy 
i tu przyłożyw szy lufę rew olw eru ,do skroni pociągnął 
za cyngiel. Rew olw er jednak zaciął się  i nie w ypalił. 
W  tej chwili wpadli za nim M arjan Starzew ski i 
W ilhelm  W ittek , którzy o d eb ra i broń z rąk szaleńca.

Na m iejscu pow stało w krótce zbiegow isko [i 
w ów czas poturbow ano niefortunnego aw anturnika.

W  policji podczas spisyw ania protokołu (areszto­
wany zeznał, iż nazyw a się Ludw ik Petru, liczy lat 
21, mieszka przy up W ało w ej 1. 19. Pytany p powód 
całej tej awantury nie umiał należycie w yjaśnić sw ego 
postępow ania. W czoraj odstaw iono go do więzienia 
sądow ego, gdzie będzie odpow iadać za zamach na 
życie policjanta.. ' < j

Zbrodniczy zamach na działacza białoruskiego w Grodnie.
GRODNLO, >3. .8. AY nocuj z 31. ń a  1. sierp> 

nia loikolo godz. 1 w Grodnie 'w tajemniczy  
sposób został postrzelony Michał Suryn, 
znany socjalistyczny działacz białoruski. Za-, 
matelui dokonano przed domem, w którym' 
tnieszlka Suryn. Strzelono do niego 8 razy:  
2 bule trafiły Suryna, jedna w obojczyk, 
druga w nogę. Ranny resztkami sil do­
wlókł się do hotelu Handliotwiego, gdżie prze!, 
jazdeni będąc lwi Grodnie mieszkał poseł 
(poseł białoruski Rogala, z którym Suryn 
bezpośrednio przed zamachem, dokonanym, 
na niego dłuższy |cgts konferowńł i od któ-,‘

rego właśnie wracał. fdiara kterystyc-iio jest. 
że Suryn po otrzymaniu ran  nie poszedł ani 
do pobliskiego mieszkania swego, ani na po­
sterunek policji, tylko do hotelu.

Suryn zamierzał \v< dn. 1. sierpnia wy­
stąpić na wiecu, zwołanym przez posłów 
Taraszjkiewicza i Wołoszyna z Białoruskiej 
II nomady.

Suryna po oj>atrunku w stanie ciężkim  
przewieziono do szpitala. Dzisiaj stan jego 
ł)ył poważny. Ogólnie ])rzypuszczają n a . zaj 
sadzie istniejących poszlak, że zbrodniczego^ 
zamachiL.dokonano na tle politycznym.

Piekło w więzieniu rumuńskiem.
Z Bukaresztu d onoszą: Od 10 dni trw a strejk 

głodow y 112 politycznych w ięźniów  umieszczonych w 
podzienmem więzieniu w Iiaw je. W śród  nich znaj­
duje się  43 skazanych w procesie w T a ta r- Bunar 
(oskarżeni byli o zbrodnię buntu).

Bezpośrednią przyczyną stre jku , abstrahując od 
ztego obchodzenia się z w ięźniami, był w ypadek 
św iadczący, że zarząd więzienny chciał zapom ocą m or­
du pozbyć się wiem w ięźniów . Gdy pewna ich część 
(dzyścita usłępy, komendant tw ierdzy rozkazał strz e ­
lać do w ięźniów  znajdujących się w  petach.

Tylko szczęśliwemu losow i zaw dzięczać należy, 
że nikr nic straci! życia.

Gdy delegacja w ięźniów  uda!a się z zażaleniem 
'komendant kaza! w trącić ich do karceru  t. j. do skrzyń 
m ających w ygiąd trumien, w  których (deliKwenci sk rę ­
pow ani przepędzić musieli s to jąco  10 dni, jotrzymu- 
ją c  na pożyw ienie tylko pól 'funta chleba dzienią.

T c  bestjaiskie postępow anie spow odow ało strejk .

jS t ie jk t ją c y  dom agają się ochrony życia i godności 
ludzkiej. Rodziny w ięźniów  w ys.ały deout&cję 'do p re- 
zycenta m inistiów  i ministra spraw  W ew nętrznych, 
nie dej uszczono je j jednak w caie przed oblicze tych 
panów .

Magistrat m Lwowa ofrzymat dalszą rafg 
na cele budowlane

Ministerstwo Robót Publicznych asygno- 
Walo gminie m. Lwowa 80 .000  zł. tytułem.' 
dalszej pożyczki, przyznanej jej przez
Radę [ministrów w w y s o k o ś c i  600.0()0 z ł , na  
roboty inwestycyjne, celem zatrudnienia bez­
robotnych.

Kwota ta została już'przez Urząd W oje­
wódzki przekazana Magistratowi m. I.wowa, 
który (uędzie w! dalszym ciągjG prowadził roz-s 
poczęte z funduszów tej pożyczki robotyi
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Glosy jpi?£ŁŜ y.
S p raw a zm iany ordynacji w yborczej. — O m ożliw ości wybuchu wojny. — W ojna

religijna w Meksyku.
|Po uchwaleniu pełnomocnictw dla rzą ­

du i przeprowadzeniu zmian konstytucji 
,.Czas" uważa za na jbardziej aktualną (Obec­
nie sprawę zmiany ordynacji w yborczej:

,.Sej:m nasz — jak oyólira wiadomo — 
niedomagał z powodu niskiego — prze­
ciętnie l— poziomu posłów — i (ih-orohliwe-, 
go rozrostu czynników p a rty jn y ch ; śmia­
ło m ożna stwierdzić, że duch partyjnie- 
twa|zabijal u nas parlamentaryzm, co by­
ło tem niebezpieczniejsze, że nasze powo-: 
jenne stronni gfwa ze siwjojemi przesycone- 
mi pusta, frazeologją programami. z swymi 
brutalnym egoizmem i giętką etyką — na­
bierały coraz wyraźniej cechy klik zwlią- 
zanycb grubemi nićmi wspólnych pożą­
dań, uprzedzeń i nienawiści11.

Marszałek francuski F och  w udzielo­
nym przez siebie wylwliadzic koresponden­
towi amerykańskiego pisma ,.\Veckty Di- 
spatch" oświadczył, ze pomimo powszech­
nie panującego nastroju pokojowego Wy­
buch wojny może nastąpić W; każdej chwili.

, .Echo Warszawskie" zastanawiając się 
nad możliwościami Iwjojny w Europie, a' 
szczególnie ze strony Polski, dochodzi do 
iwnioslku, żc:

,.Polsce nie tylko zależy na stwierdze­
niu. że jest ona ożywiona duchom poKojo-i 
wym. lecz także i na podkleślcniu faktu, 
że wlarunki dla (wmieszania nas w krwawą

awanturę nic istnieją. Pod tym Względem: 
jkażdy fakt współpracy pokojofWej, gospo-' 
darezej,, społecznej i kulturalnej posiada  
jaknajbardzicj doniosłe znaczenie. Ogła­
szanie wiadomości la iiiich Wi pirasie zagra­
nicznej. to najszczęśliwsze odparcie Wszel­
kich .jplrzypuszczeń i ippwiątpieiwlań".

Konflikt kleru meksykańskiego z rzą­
dem ^meksykańskim ,staje się, z każdym dniem, 
groźniejszy. '

..Naprzód" omawiając powyższy konJ 
flikt pisze:

,,Rząd prezydenta Callesa, ch cąc  wpro­
wadzić (wj życie stare ustawy i reform ę rol­
ną, musiał znale,sp się wolbec oporu ko­
ścioła. który — jak wszędzie — chce utif?» 
m ać swą ;vyladzę nad ludem i nad ziemią. 
Za Callesem stoją zdecydowanie organi­
zacje robotnicze i robotnicy noim, którzy 
ofiarowali rządowi swą pom oc wi zwalcza-, 
niu organizowanego przez kler ruchu po­
wstańczego. Kościół opiera się na swiej sta­
rej potężnej organizacji, nadużywając sWie- 
go wpłpwń na uczucia religijne ludności. 
Kler wstępuje na drogę rtwblucji, w któ­
rej najsilniejszą jego bronią jest — strajk  
religijny. 1 j. zastanowienie Wszelkiego ru ­
chu w kościołach. A lwi tej rzekomej walce 
o dusze clicfdłzi przecież o tak poziome rze­
czy jak dobra doczesne i władzę" '

Ostatnie chwile 
Kasprowicza.

ZAKOPANE, 3. 8 . O ostatnich chwilach Kaspro­
w icza d o n o szą :

Ja k  opow iadają, sam ą śm ierć wielki poeta miat 
cichą i spokojną, choć poprzedziły ją  długie i cięż­
kie cierpienia. Przed paru tygodniami zmarły prze­
chodzi! groźny atak serca, który jednak ,zakończyt się 
szczęśliw ie. Dopiero na 4 dni przed zgonem stan 
zdrow ia zm arłego nagie się pogorszył i wystąpiły 
n iepokojące objaw y pow rotne zadaw nionej cukrzycy, 
r.a którą śp. Jan Kasprow icz zachorow ał już przed 
dwoma laty. N ajcięższa buła ubiegia sobola , gdy o 
godz. 4 rano chory stracii jprzytomność i zdaw ało się 
że już kona. Stan taki ,rw ai do godz. 5 popoł.

Następnie, dzięki zabiegom  przybyłych lekarzy, 
chory odzyska! częściow o przytom ność i poczuł się 

i nieco lepiej. W  niedzielę rano stan ten popraw ił się

m

Wylew Wisły i jej dopływów.
N iebezpieczeństw o powodzi pod Krakow em .

dziła znaczne szkody, których obecnie obli­
czyć (niepodobna. Od kilku lat w Małopolsce

N IE  PROWADZONO REG ULA CJI  
R Z EK .

.KRAKÓW. Tl. 8. Położenie w Krakowie 
wśkutek lustaiwicznie przybierającej wody na 
Wiśle staje się bardzo groźne. Dziś póź­
nym Wieczorem wio da zalała piwnice1 i su­
tereny (domówi na Dębniikach i Ludwino wie.

Do tej pory Wisła wystąpiła częścioW‘0  
z brzegów lwi powiecie Chrzanowskim, gdzie 
luaność usunięto. Ofiar w ludziach nie było,’ 
bydło uratowano, plony ucierpiały znacznie. 
Bliższe okolice Krakowa są rólwhież za-1 
lane.

zwłaszcza Soły. dlatego obecnie opanowbnie 
żywiołu nastręcza wielkie trudności. JeafyS 
nic pod Oświęcimem, gdizie Soła wpada do,' 
Wisły, dzidki uregulowaniu rzeki wyleW nie 
przybrał groźnych yozniiayówf

;Z najbliższych okolic Krakowa donoszą,' 
że Wisła zalała' 'ostatnio Brzeźnicę i Kio ko- 

m ie js e , czyn. Komunikacja została przerwana. Z' 
</rakowa wyjechało wojsko na pontonach’ 

o wylewie1 jcieleni niesienia pomocy zagrożonej ludno-,

Pogotowie powodziowe skon sygnowało  
pomoc doraźną i usuwa ludność z 
zagrożonych

Z okolic Krakowa donoszą.
Soły i Skawy, która wylała na szerokiej 
przestrzeni, zrywając przyczółek mostowy 
pod iZembrzycami i niszcząc plony na znacz'
Hej przestrzeni.

Wystąpienie ź brzegów Soły nastąpiło , .
mocą i Wywołało panikę wśród ludności. Na1'drodze od Myślenie aż po Gdów, okolice sto-' 
trwogę biły wszystkie dźwiony. Soła Wyrzą- ją ,p'od 'wodą. ‘

sci. W  ostatniej chwili donoszą o wylewie! 
Raby. która zalała wieś, tej samej nazwy,- 

:oraz zagraża micjscowAści kuracyjnej Rab-' 
jka. ii\ okolicach Rabki pod Z ary tem woda1 
iZalala pmosty. Komunikacja przerwana. Na

n i

Tragedja literata polskiego.
— Za żv,cia jeść nie dają a po śmierci, 

Wychwalają... — Ten niezbyt lwi; kwili tnie 
brzmiący glos indu nie stracił i dziś na 
znaczeniu. Zgasły poeta Edward Słoński 
zmarł Wi nędzy, jak W  nędzy żyli i umierali  
najwięksi genjusze i wieszcze narodu pol­
skiego

Kaden BandroWsiki we wjspomnieniu o, 
Słońskim pisze m. in . . '

Słoński ipisal, a już nie mial gazie wydawadj.
Jak  tgiu innych zasłużonych pisarzy polskich „cho- 
azil po w ydaw cach", nam aw iał prosi . zgadzał się 
na najłatw iejsze um ow y, rozkładał przedsiębiorcom  ko­
szta na niew ielkie raty. T

Na próżno. {
Ostatnie lata, w których, jak „ądzić1 można, z

kilku przepięknych w ierszy, drukowanych w „T y g o ­
dniku Ilustrow anym " bieżącego roku, cieszył (się p eł­
nią p isarskiego talentu —  cierpiał już nędzę i głódj. 
Nie mial naw et na lekarstw a.

M arzy) jeszcze o podróży, W ierzył, że Wyjazd 
do W łoch wzm ocniłby go, że zm niejszyłby postępy

choroby. Jakże tu jednak m arzyć o w yjeździć, gdy 
mimo groźnego stanu zdrow ia p racow ać trzeba, a 
leczyc się też nie ,ma |za co ?

Bolesna, jakże aumna, jakże potw orna pośród 
ogólnej o b o jętn oś-i t.ragedja pisarza p o lsk ieg o !

Żadnej emerytury, żadnej z nikąd pom ocy, żadnej 
do niczego „w łaściw ego" przynależności

Za dumny byt, by prosić. W  tajemnicy przed 
nim, kołataliśmy na w szystkie strony. W ykolalaliśm y 
groszow e w sparcie z departamentu sztuki. |

Oddaliśmy w szystko z funduszów Zw iązku, (pi­
saliśmy ao ów czesnego prezydenta —  gdzież jeszcze 
p ro s ić? ..."

Kaden-BańdrowśLi apeluje prosto do mi­
nisterstwa oświecenia publicznego- Dziel­
ny Ipoeta który ostatnie lata, ,chory na ser­
ce. (przetrwał W ciężkiej biedzie — zostaw111 
dzieci. On. który kształć w miłości Ojczy­
zny dw-a pokolenia, czyż nie ma prawa, ja-! 
ko że majątku prócz dobrej sławy po sobieJ 
nie zostawił, by się dzieci Jogo uczyły na 
koszt państwa ?“ (

jeszcze bardziej, tak, że w otoczeniu chorego myślano, 
że nastąpił zasaaniczy zw rot w cnorobie. Jednakże 
około godz. 2 pupot. śp  Jan Kasprow icz nagie po­
czuł się  niedobrze, zbladł i zesztyw niał. Pom imo na­
tychm iastow ej pomocy lekarskiej praw ie bezpośrednio 
potem dućha w yzionął, jednakże bez objaw ów  cierpie­
nia. Przypuszczalną przyczyną zgonu było w yczerpa­
nie organizmu i choroba serca.

KONDOLENCJA Z W . LITER A TÓ W  I DZIENNIKARZY 
ROSYJSKICH.

Zarząd Zw iązku Literatów  i Dziennikarzy Ro­
syjskich w P cisce  p rzes.al na ręce Zarządu Dziennika­
rzy i Literatów  polskich w W arszaw ie pismo te j 
treści:

W  imieniu Zw iązku L iteratów  i Dziennikarzy 
rosyjskich w Poisce przesyłam y literatom i dzienni- 
Karzom pio;skim w yrazy głębokiego w spółczucia z po­
wodu zgonu śp. Jana Kasprow icza, sław nego poety 
polskiego, znanego i czczonego przez (cały św iat kul­
turalny. Społeczeństw o rosyjskie zaznajom iło się od- 
dawna z tw órczością śp. Jana Kasprow icza z prze­
kładów , będących dziełem najlepszych w spółczesnych 
p óetów  rosyjskich. Em igracja rosy jska, która znalazła 
gościnę w Poisce, miała m ożność bezpośredniego za­
znajam iania się ze skarbem  poetyckim tej tw órczości. 
Odczuwamy tem bardziej boleśnie stratę poniesioną 
przez literaturę polską. Prosim y również o łaskaw e 
przesianie Rodzinie śp . Zm arłego w yrazów  naszego 
szczerego żaiu o raz kreślimy się z glębokiem  pow aża­
niem).

Kurjosa emerytalne!
W edle stanu z 1. stycznia 1926, Dy to w Polsce 

72.309 em erytów , wdów i sierot państw ow ych, kole­
jow ych i w ojskow ych. Z tego było emerytów ąu - 
sn jack ich , tak zwanych zaborczych (bez wdów i sie­
rot) 21.060, zaś emerytów polskich '(bez Wdów i s ie ­
rót) było 22.240. Zatem emerytów polskich sfab ry k o- 
wanyćh w przew ażnej części, zaledwie jpo kilkunastu 
tatach ogólnej (austrjacko —  polskiej) mamy w mło­
dej. Poisce o 1.180 w ięcej, niż em erytów , których 
zostaw iła nam w iekow a Austrja

Pod płaszczykiem  redukcji pensjonow ano młodych 
i zdrow ych ludzi i obciążano ich pensjam i Skarb  
Państw a, zas na m iejsce tych zredukow anych przyjm o­
wano nowych sw oich ludzi. T o  tez obecny rząd po­
winien stanow czo zrew idow ać szczegółow o dawną gos 
podarkę emerytalną. Idąc bowiem dalej w tem samem 
tempie, sla 'ab y  się Poiska krajem emerytów).

Tu nadmienia się jeszcze, że z ogólnej cyfry 
72.300 em erytów , wdów i sierót, zostaw iła nam stara  
Austrja 27.620 wdów i sierót, —  młoda zaś Polska 
ma sw ych wdów i sierót, Państw ow ych, kolejow ych 
i w ojskow ych, ponad 1 .000, co izresztą tutaj przy 
wdow ach i sierotach polskich jest zupełnie naturalne 
i procentowe!.

KATASTROFA LOTNICZA W  NIEMCZECH.

STU TTG A RT, 3. 8. (Pat). W czoraj ocU 
były się w Ileidenheimie zawody lotnicze, 
urządzone przez wirtemberskie S S  w a rz y -1 
szenie lotnicze. Około godz. 16.30 jeden z 
apajfatow lotniczych spadł na trybunę, prze-, 
pełnioną publicznością. Ośm osób zostałói 
złibitych. a 7 odniosło rany. Lotnik jest cięż-, 
To ranny.

f
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Międzynarodowe kongresy pokoiowe.
Zjazg pacyfistów .

(PARYŻ, 3. 8. W czoraj \v> ratuszu w| 
Reians odbyło się uroczyste powitanie za­
granicznych uczestników VI. międzymirodo-i 
weg-o kongresu pokojowagn. Uczcstnicv b ę ­
dą następnit przyjmowani Iwj Amiens. Rouen' 
i .Paryżu. skąd udadzą się do Vicvville, gdzie] 
odbędzie się kongres. Weźmie w' nim udział 
3 0 0 0 — 4000 pacyfistów1 Iwiszystikicli krajów, 
Wezwanie na kongres podpisało 114 fran­
cuskich ministrów’  se/ratorójw1 i posłów i, 
Hcrriotem, Paiulevem i Caillaux na czele.

Kongres paneuropejswi.
W IE D E Ń , 3. 8. W  pierwszych dniach 

października odbędzie się tutaj pierwszy kon-j 
gres paneuropejski, zwołany przez „Unję, 
paneuropejską*1. Wybitni politycy i ekono-j 
miści europejscy przyrzekli swój udział iwf

. kongresie. Kierow'meiiw'0 spoczywa w ręku 
znanego publicysty i propagatora ..Stanów 
Zjednoczonych Europy*1, Coudenhove-Ka!er- 

jgisa, I I * r y  wydal następującą oidez(wfę: 
j ,,Pierwszy kongres paneuropejski jest
pierwszą Iwiellką manifestacją jedności cu- 

'TApcjSkiej. Otwj>era on nojwą kartę w historia  
europejsjkicj: Walkę o zmartwychwstanie  
mi ropy przez zjednoczenie. Ktongres będzie 

|kongresem ludów1 a nie rządDwi; nic cliodzi 
;tu o interesy jednostek ale o propagandę  
ideji jednolitej, silnej i pokojowej Europy. 
Wszyscy, (którzy ch c ą  uratowdć Europę  
przez Współpracę, jej fhdć|wi, będą cliętnie 
widziani jako uczestnicy kongresu !“

Zgłoszenia na kongres należy kierować, 
pód ydjresem : ,,Unja Paneuropejsika*1 — Ring 
ro centralne: Wiedeń, Hofburg’' S ck re ta rja t? 
Praga L, Pnjkopy 39.

V'9lka z pornografją.
W  spraw ie ratyfikow anej onegaaj przez śejm  kon­

w encji o zwalczaniu pornografji sen. łow . P osner 
przedkładając ją  senatow i, w yraził zdziwienie, dla­
czego  w szelkie dokumenty m iędzynarodow e tak diugo 
czekają w Polsce na załatw ienie. '

Konw encja ta zaw arta w 1923 r. w płynęła do
sejm i dopiero w 1925 r. a dopiero dziś jest zała­
tw iona.

Społeczeństw a w alczą z p ornografją  już od bar­
dzo (jaw na, aie państw a zajęły [się tern od niedawnai. 
Pierw s a  konferencja w te j spraw ie odbyła się z ini­
cjatyw y Fian cji w 1910 r. P o  raz drugi za jęła  się
tern Liga Narodów , uchw alając niniejszą son w encję. 
W aika  z pornografią jest bardzo (utrudniona imiędzy 
ijtnemi i dlatego, że producenci tych tow arów  p rz e­
m ycają  je  i rozpow szechniają w  Innych krajach , a 
rakże i dlatego, że trudno ustalić -granicę między

pornografją  a sztuką. W  W arszaw ie .wychodziło pi­
sem ko „D ekam eron", które w krótkim czasie doszło 
do Olbrzymiej w ysokości nakładu, bo 40 ,000  egzem ­
plarzy. Kiedy policja aresztow ała w reszcie w ydaw cę, 
tłumaczył się, że nic złe'go nie pobił, bo „Dzieje grze­
chu" Żerom skiego są o wiele 'bardziej p ornograficz­
ne. W ydaw nictw a takie czytują młodzi śiudenci, i 
młodzi urzędnicy, nudzący się na (prowincji. (Głos 
I starsi panow ie). —  Aie Ipan nie ma na myśli sena­
torów . (W esołość.) Pouobno jeden z adw okatów  w ar­
szaw skich ma taki zbiór pornografji, że nie wie, 
jak go strzedz .pirzed własnem i dziećmi.

W ydaw nictw o paryskie, popularne i w  Polsce 
„La vie Parisienne" jest w łaściw ie także jpom ogra- 
fią. Otóż jedynym środkiem  w alki jbyłaby czysta sztu­
ka. Z łą sztukę zw alcza się dobrą.

U siaw ę przyjęto  bez zmian.

w zorpi
LUBIEŃ  W IE L K I, to sierpniu1.

t, Z. Lubienia niszą n am : I
W  czasach obecnych, kiedy nareszcie Zrozumia­

no, że najbiedniejszy z biednych, bo ciężką pracą sko­
łatany, czy to urzędnik, czy robotnik, czy drobny 
rzem ieślnik również ma praw o do toypo,c:zynku i ra ­
tow ania sw ego zdrow ia, rząd wydał (odpowiednie prze­
pisy, m ające na celu w strzym anie (kuracjuszy, od w y­
jazdu zagranicę.

Przytem  odegrały pewną roię motywy ogólno­
gospodarcze oraz chęć1 podniesienia technicznego k ra ­
jow ych zdrojow isk i Udostępnienia ich (d]a szerokich 
w arstw , Aie oto jak  w ykorzystują ‘ ile przepisy nasi 
k ia jo w i paskarze w  Lubieniu:

Za taksę kuracyjną piąci s ię  tam 19 zł. od osoby 
za kąpiel siarczaną w I. !k!. 4 zł. 50  gr., w II. kl. 3zł. 
50 gr , w III. kp 2 zł. 50 gr., za kąpiel borow inow ą 
5 zł. 50 gr., osobno (opłaca srę służbę kąpielow ą. 
U rządzenie kabin (IL. i III. kp me odpow iada najp ry­
mityw niejszym w arunkom  higjenicznym . —  Niema w 
nich ani kocylków ani otomany.

Istnieje tylko łeżalnia za .azienkam i w innym bu- 
dunku o starych i prym ityw nych leżakach, które je ­
d n a* trzeba osobno oipllacać.

Do tłoczenia wody do łazienek używa się przed­
w ojennych maszyn a mimo horendalnyęh (bo 5 0 -k ro t-  
nych, w stosunku do przedw ojennych cen ,zarząd k ą­
pielow y nie uznaje za stosow ne zastąpić je now ocze- 
snemi, lub przynajm niej zrem ontow ać. Skutek jest len, 
że w oda doprywa ze znacznemi przerw am i i p rzeszko ­
dami, działając w ten sposób [ujemnie na zdrow ie ku­
racjuszy, którzy nie m ogą w używaniu kąpieli dosto­
so w ać się do zleceń lekarskich.

W p rost kuriosum tutejszego zakładu stanow i sy ­
stem  dwóch wanien w kabinie III. tq;ajsy i rów n ocze­
śnie kąpiących się dwóch kuracjuszy. Na taki w strę­
tny wymysł zdobyć się może jedynie nienasycony n i- 
czem  p askarz , który biednych kuracjuszy zmusza do 
znoszenia obok w łasnych, także i icudzych katuszy 
1 do przypatryw ania się kaiectw om  tow arzysza kabiny.

W  (obdzieraniu kuracjuszy tutejsi obyw atele i 
w łaściciele dzielnie dotrzym ują kroku zarządowi).

Czynsz za p oko je  w lepiankach [poszytych sło­
m ą, ]ub tu i ów dzie gontami lub dachów ką krytych 
w ynosi od 60 do 100 zh Lekarze płacą za takie po­
ko je z sienią aż 300  zł.

Mimo tych paskarskich zarobków  nikt nie po­
myśli o zaopatrzeniu wsi w św iatło, studnie o zdro­
w ej w odzie, kanalizację hygieniczne ustępy itd. W  
parku znajduje się w praw dzie kilka deptaków przy­
zw oicie utrzymanych, a je  reszta a ie ji jest zupełnie za ­
niedbana. Jest to wynikiem niedołężnych urządzeń do 
odprow adzenia wód odplywlowyćh z łazienek. Po p ar­
ku unosi się fetor nieznośny. W ytw arzając w ylęgar­
nie kom arów , których jad dokusza passentom . S ą ­
dzę, że leczenie się  w śród takich w arunków  nie ty l- 1 
ko m ija się  z celem , aie 'wprost kuracjuszom  szkodę 
przynosi.

Kompetentne czynniki przy aobre j wo;i mogłyby 
znaleźć odpowiednie środki do ukrócenia sam ow oli j 
i nadużyć w łaścicieli zdrojow isk i ich nieodmiennych 
tow arzyszy, t. j. w łaścicieli realności i pensjonatów 1.

T o są  spostrzeżenia obserw atora kuracjusza, k tó ­
ry przeszedł golgotę lubieniecką i (który jednak ma 
w ięcej odw agi niż inni, aby je  podać do wiadom ości 
publicznej. ,

Zjazd niższych funktjonarjuszów 
państwowych.

Dnia 2.4'. i 25. liipca b. r. odbyt się w  W arszaw ie 
ZjLzd delegatów  najw iększych ugrupow ań o-g an iza- 
cyjnych niższych funkcjonarjuszow  państw ow ych, tw o ­
rzących obecnie jeden wspólny Zw iązek Niższych Fun- 
kcjonatinszów 1 Państw ow ych Rzeczypospolitej Polskiej 
z siedzibą w W arszaw ie (Nowy Św iat 67).

D elegaci, którzy ściągnęli ze w szystkich stron 
Polski (niemile św ieciło  sw ą nieobecnością w oj. poz­
nań sk iej zajęli się przedew szystkjem  spraw ą up osa­
żenia, pragm atyki i zabezpieczenia em erytalnego. N ie- 
d ość bow iem , że ustawy w (tych spraw ach częstokroć 
są  nieodpow iednie, ale też te , które (mogłyby n ieść 
ulgę w  dop niższych funkcjonarjuszow  są ograniczo­
ne lub -wręcz niestosow ane.

Zjazd pośw ięci! też w iele uw ag; w spraw ie zor­
ganizow ania jak  najszerszych rzesz pracow niczych, 
pragnąc dzięki si;e pracy zbiorow ej zapew nić niższym 
funkcjonarjuszom  nietylko należytą obronę praw ale 
tez dać swym cz.onkom  pomoc bnateijalną, jak kasę 
p ogrzebow ą, pomoc (leczniczą (państw ow a jest pra­
w ie iadnaj) i t. p . Z w róci! też Z jazd uw agę na pod­
niesienie poziomu kulturalnego środow iska, na k tó -  
rem rozw ija sw ą działalność i (na p racę  ośw iatow ą.

Słynny pisarz rosyjski introligatorem
Dwaj słynni pisarze rosyjscy przebywa­

jący na emigracji w  Paryżu, zarabiają na u-: 
irzynianie ciężką p racą  rzemieślniczą. Dy­
m itr 'Mereżkowsld w Antku ił i Aleksander 
Kuprin w Passy. K i m  f e n  chleb codzienny 
zdobywa p ra c ą  introligatorską. W cale go to  
jednak nie przygnębia, przeciwnie okazuje 
dużo (dobrego humoru, a w rozmowie z jedT 
nym dziennikarzem Kuprin oświadczy!

— Dlaczego miałbym być niezadowolo­
ny ? Czyż nie prowadzę tutaj prrfwdziwego 
pańskiego życia ? ‘Mam najpiękniejszy park  
na świec i e. Ogrodem moim jest Lasek Bu-. 
lońśki. (Mam tutaj własny hi pp o drom, plac! 
wyścigowy \v Auteuil. jako dalwiny oficer ka- 
walerji 'kochałem moje konie. Smutno by­
łoby.m z ich widoku zrezygnować, a tutaj, 
(mogę się napatrzeć dowoli na te szlachetne 
zwierzęta, biegają bowiem tuż przed tnoje- 
imi oknami. Zarabiam na życie oprawianiem  
książek, ale przez to nie zaniedbuję litera­
tury. Jeżeli mi się uda... pragnąłbym zarobię  
tyle pieniędzy, abym na lato mógł wyjechać  
do jakiejś malej miejscowości n a #  morzem’ 
i tam Spokojnie pracować twórczo. Snuje 
mi się bowiem po głowie dramat w trzech  
aiktaeh. .Taka prawdziwie rosyjska sztuka. 
— Oficeńzy, mundury, miłość, dużo, dużo, 
miłości. Akcja rozgrywać się będzie w1 szNmh- 
le (kadetów w Moskwie, jetiiiem słofwfem prze-{ 
nosić nas będzie W dawne przedwojenne cz a ­
sy. czasy mojej miłości.

K l

Bibliotece Jagiellońskiej grozi ruina!
K RA K Ó W , 2. 8. W skutek braku funduszów na 

konserw ację i należyte utrzymanie, bezcennej 'wprost 
bibliotece Jag iellońskiej, obejm ującej 600 ,000  tom óto1, 
grozi fatalna ruina. N ajbardziej zagraża ^grom adzo­
nym zbiorom  w ilgoć, która niszczy książki, s  szcze­
gólnie zbiory rękopisów , które m urszeją i o ile 
nie zostaną szybko zarządzone środki zaradcze, bę­
dą całkow icie stracone. Pozatem  biblioteka [od sze­
regu miesięcy nie sprow adza dzieł zagranicznych i 
n aszyć" czasopism naukow ych; znaczna część kom ple­
tów pism i książek leży zapakow ana, Igdyż brak pie­
niędzy na opraw ę. Dla uratow ania zbiorów  konieczne 
jest osuszenie niezw łocznie oficyny i opraw ienie ksią­
żek, co stanie się  wykonalnem po zasileniu kasy 
bibljoteki znaczniejszem i funduszami.

Nigdzynar. kongres wolnomularstwa
B U K A R E SZ T . (Ceps.) W  Bukareszcie oabyl ‘ się 

w  tych dniael międzynarodowy kongres toomych mu­
larzy przy udziale przedstaw icieli w oinom uiarskjch o r- 
gardracji ze Stanów  Zjednoczonych, z P olsk i, W ioch , 
Czechosłow acji, Austrji i Rumunji.

Na kongresie tegorocznym  stw ierdzono, między 
innemi, iż w olnom ularstw o specjalnie doniosłą roię 
odgryw a wr P o jsce , gdzie członkam i (loży w olnom u- 
larskiej jest cały szereg wybitnych członków  o b e ­
cnego rządu (? ) I w Innych państw ach rozwija, się 
w olnom ularstw o bardzo pomyślnie. Na kongresie przy­
jęto  rezo;ucję, naw oływ ującą organizacje w olnom ular- 
skie w 'poszczególnych państw ach d,0‘ (ścisłej w sp ó ł- 
ipiracy w  wafce z terrorem  : eiiańćhją.

N A JW YŻSZE PODATKI W E  FRANCJI,.

Na posiedzeniu Akademji Nauk Społecznych stw ier 
azit M arcel M arion , że obyw atel francuski płaci n a j­
w yższe podatki. Podatek dochodowy popierany jest 
toe Francji już przy zarobkach, W ynoszących 7 .000  
franków  rocznie, podczas gdy Angija przy minimum
5 0 ,000  franków 1, a w Stanach Z iean. przy 70.000 fran­
ków . Przy miijonie 475.272 franków , to  A nglji 242.800, 
w Stanach Zjednoczonych 270.000, a  w e W łoszech  
tylko 100.000 franków ’.
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6a N ę fr K zabójcy Franciszka Ferdynanda.
'Lat dwanaście upłynęło właśnie od ch'w.i-, 

Ii Wybuchu wojny ślwiatowej. Wobec tego 
nie od«rzeczy będzie wspomnieć o małej; 
książeczce, zawierającej zwierzenia mimo­
wolnego sprawcy tej twiojny, Gawryła I 'n u ­
ci pa. i ió re g o  strzał oBfftuB w Sarajewie w] 
pierś następcy tronu austrjackiego Franci-  
ciszka .Ferdynanda rozpętał wichurę wojen­
ną. obalił najstarsze w Europie trony, prze- 

reśłił starą mapę europejską powołał pod 
broń :20,00Ó.000 łudzi. — Gawryło Princip  
wstaje teraz z grobu, w ,który iwłjftly, su- 
chotniczy ;jego organizm wpędziły udręki kil-, 
Juiletniego więzienia, i zwierza się jak to 
do tego doszło, że wykonał zamach na spad­
kobiercę tronu Habsburgów.

Książeczka ta pojawiła się dzięki ini­
cjatywie lekarza wiedeńskiego dr. Marcina 
Pappenheima. Dr. Pappenheim odbywają-, 
cy  -służbę wojskową jwi więzieniu, w' *tórem' 
Princip odbywał każń, zdołał pozyskać za­
ufanie skazańca. W  długich rozmowach roz 
pytywal go o jego życie poprzednie, motywy 
czynu, skłonności i zapatrywania i noto­
wał stenograficznie zwierzenia Principa Na  
jego prośbę spisał wreszcie Princip w ję­
zyku serbskim swe poglądy polityczne. Cały 
ten materjal powierzył obecnie dr. Pappen­
heim pewnemu serbskiemu publicyście, któ­
ry wydal go w "Zagrzebiu, zaopatrując książ­
kę w obszerny komentarz.

Student Princip z „okupowanej", a po­
tem ...anektowanej" prowincji \ustro-Wę- 1 
gier. Bośni i Hercegowiny, był — jak to. 
au strjacka policja określiła „zarażony" ide-, 
flłami wolności. Jeszcze rw gimnazjum We­
spół 'z rówieśnikami marzył o zjednocze­
niu słowian południowych i problemat tego 
zjednoczenia — stwbrzeniu wielkiego pań­
stwa iserbsko-ehorwńekiego — stał się osią  
dokoła której obracały się wszystkie jego 
(myśli. <

Princip powiada: „Starsze generacje mó- 
,Wilv ó wolności, którą możnaby od Austroy 
AYę gier uzyskać W drodze legalnej, my nief 
Wierzyliśmy iw' taką fwiolność".

Jeszcze pół wieku temu inne panowały  
wśród południowych sło|wian n a s tró j™  
W szak vt Ł[okii 1878 podczas kongresu ber­
lińskiego jak pisze Princip — „Serbowie; 
prosili cesarza Austrji, aby ich uwolnił od; 
Turków ". Ale od czasu okupacji Bośni i' 
Hercegowiny zm ieniły się poglądy sorbów 
na „misję" Wiednia a zwłaszcza Budapesztu.

A Bośni — pisze Princip — było dzie­
sięć yazy mniej szkól, niż w Serbji. W  Bel-1 
gradzie istniało sześć gimnazjów1, a  w ca ­
łej Bośni na 1 ,900 .000  mieszkańców tylko 
Cztery..

Princip pisze, że „słyszał i czytał, że w; 
Austrji również i innym słowiańskim na­
rodom dzieje się krzywda". Pomyślał więc: 
należałoby wywołać rewolucję słowian, ale, 
trzebaby „teren przygotować, naslrój w yB  
tworzyć". Ale jak V Przez zamach możnaby  
ten inasirój wywołać". W  ten sposób doszedł 
Princip do id'ei zamachu. Dla tej idei po­
zyskał 2-e h towarzyszów. G a bry noWie/.H i 
Gj abesa. którzy razem z nim bawili wtedy 
W Serbji. gdzie — jak wielu bośm aków — 
kończyli jako uczniowie prywatni studja; 
gimnazjalne Lecz Wtedy trzej młodzi spis­
kowcy wcale nie mieli jeszcze na myśli arey- 
ksiocia. lecz szefa rządu bośniackiego, gene­
ra ła  Potiorka. W listopadzie 1918 r. wrócili! 
do Sarajewa z postanowieniem dokonania  
zamachu. Lecz tu wstrzymał ich zapędy 
czwarty spiskowiec, nauczyciel Illiez, czło-i 
Wick o iwdeic od nieb starszy, który wytlu- 
łnaczył im. że nie czas jeszcze na zamachy:, 
(wpierw! należy pokryć Bośnię, i K reację  sie­
cią organizacji rewolucyjnej...

W  m arcu 1911 roku dowiedział się Prin­
cip. że następca tronu, arcyksiążę F ra n ci­
szek [Ferdynand m a przybyć do Sarajewa. 
(Myśl zam achu o drży la Wi nim... i

Bozpoczęły się miesiące gorączkowych  
przygotowań. 1

AV Belgradzie zeszła się znowu trójka

' spisko wcćlwj; Gabrynowiez pracował jako ze- 
cer W drukarni. Grabes przjgjotofwlywal się, 

[właśnie do matury. Nauczyciel Illicz, wda-' 
| jemniczony w- nowy 'plan, wyrazi! tym razem  
| sWą laprobatę.

Lęcz skąd wziąć b ro ń ?  Dostarczył im. 
i jej po części niejaki Cyganiewicz, żyjący ja­
jko dezerter w Belgradzie i posiadający w1 
zapasie kilka bomb, po części były m ajor1 
TŚOkosicz. który ic.ii zaopatrzy! w rewfoł- 

'wery. /
■ Dnia 26 m aja  udał się zatem Princip do 
SerajeWa. (Miesiąc, dzielący go od zamachu, 
przeżył (— jak pisze — „cicho, czytając i 
ucząc *się".

Charakterystyczne jełst lo, co Princip  
ipisze o następstwach swego czynu. W yobra­
żał sobie, że następstwem zamachu będzie 
tyKko powstanie rejwfolucyjnej organizacji. , 

Ale, że z takiej przyczyny wybuchnie woj- I

jńa światowy. nie mogłem nawet pomyśleć. 
Nic jestem winien — usprawiedliwia się — 
temu nieszczęściu, jakie spotkało Świat".

Władze austrjackie tak zdołały go w Wię- 
jzieniu odgrodzić od wszelakich (wiadomości 

:e świata, iż Princip był przekonany, że Ser-, 
ib'jla: zupełnie uległa. Austrja odniosła walne 
jzWycięstJwb... W  duszy jego pieni się roz- 
ipacz. „Mój czyn był bezowocny, w: miłitary- 
stycznej 'Austrji rewolucja będzie nitunoż- 
liwa..." r ' ' .

Zwierzenia Princina są Ważnym przy­
czynkiem do geneży zamachu sara.jewskj.a- 
go i do naświetlania nastrojów1, panują-' 
cycb na południu Europy wśród ludóW sło­
wiańskich. Wykurzają one przedffty^teystkiem, 
że nie było tu — ja{S utrzymyw‘ały władzą 
śustrjaąkLe ►— kompletu. za którym siał 
rząd serbsid i nie chodziło o sprowokowd-i 
nic wojny, lecz o indywidualny wyraz na­
stroju. który ogarnął młodzież serbską wl 
okupowjanyeh przez Austro-Węgry krajach'

Eo jest przyczyną chorób zaraźliwych?
C iekaw e b ad an ia  prof. T isso ta.

Słynny fizyk francuski d‘Arsonal przedstaw ił na 
posiedzeniu francuskiej Akademji nauk referat prof. 
muzeum historji naturalnej w Paryżu, T isso ta  stan o w ią­
cy praw dziw ą senzację  naukow ą, wyniki bowiem ba­
dań tego uczonego, burzą zupełnie 'przyjęte dotych­
czas teorje  o pochodzeniu chorób zaraźliw ych i o 
roli odgryw anej w nich przez specyficzne bakterje.

B ad a jąc  kulturę bakterji, prof. T isso t odkrył, że 
można je  łatwo p rzekształcić i doprow adzić do sta­
nu pieśni. Doprow adziw szy w 1 ten 'sposób 'do sple­
śnienia kultury bakterji gorączki tyfoidalnej, cholery, 
dyfterytu, dżumy, gruźlicy, febry m altańskiej, tężca 
i t. cl. z 'drugiej 'zaś strony ipo W yodrębnieniu i sfoto­
grafow aniu pieśni tkanek wielu organizm ów  zw ierzę­
cych i roślinnych, którą nazyw a pleśnią p ierw o­
tną, mógi stw ierdzić, że naprzykład

PLE ŚŃ  B A K T E R JI GORĄCZKI TYFO ID A LN EJ JE S T  
IDENTYCZNĄ Z PLEŚN IĄ  KUKURUDZY. 

pleśń bakterji febry maltańskiej —  iz pleśnią poina- 
lańczy, pieśń bakterji cholery —  z pleśnią grzybów  
trujących „citrine“ i „phailoide".

A zatem o a k iy te  jest źródło oryginalne zaraz­
ków . Ż ióalem  tem są pleśni, tw orząc organizmy 
zw ierzęce i -resimne.

Z aiazk i wielu ćhorób były dotychczas nieznane. 
P to f. T issot zdołał je  w yodrębnić i znaleźć ich ź ró ­
dło. I tak, odkrył, że zarazkiem  odry jest pleśń or­
ganiczna sałaty , zarazkiem  szkarlatyny —  pteśń o r­
ganiczna marchwi, zarazkiem  w ścieklizny —  rówńież 
pleśń m archw i, zarazkiem  tyfusu w ysypkow ego —  
pleśń ow sa, zarazkiem  ospy —  pleśń ziem niaków ; o s­
py w ietrznej —  .'pleśń pom idorow a.

Zarazki znów' innych chorób byty (znane niedo­
kładnie. P rof. T isso t zdolal je  W yodrębnić, i znaleźć 
ich źródło pierw otne i oto odkrył, że źródłem kiły 
jest pieśń tkanek niektórych małp, jak (makaka; że 
źródło febry błotnej stanow i pieśń ryż,u i Innych jesz ­

cze rcśiin  źródłem dyfterytu jest pleśń jęczm ienia 
i t. a . ,

D eiej prof. T isso l zaolał w ykazać, 'że choro­
bę raka w yw otyw a ro z io st nienormalnych jpleśni, tw o­
rzące1 organizm ludzki. Sporządziw szy kulturę tka­
nek zdrowych człow ieka, zdolal je  przekształcić i 
'przeistoczyć w  kulturę żyw iołów  rakow ych, żyw iołów  
najniebezpieczniejszej postaci raka sarkomy i repro­
dukow ać kulturę tę , tak la iw o, jak reprodukuje się 
kuituię .mikrobów. ,

Przekształciw szy w pieśń bakcyle gru­
źlicy, stw ierdzi!, że pleśń ta jest idenlyczną z pleśnią 
tw orzącą organizm ludzki. W o b ec tego dochodzi do 
w niosku, że

R C Z W O J GRUŹLICY U CZŁO W IEK A  JEST SPO N TA ­
NICZNY

choc taz  w yw ołana ta choroba, tnoże przenosić się 
przez zarażenie na inne osoby.

Stąd  w niosek, że naprzykład cholera nie jest 
chgrobą azjatycką, lecz w yw ołuje ją  pleśń grzybów

i1 trujących, które w pew ne lata 'rozm nażają się w la­
sach naszych, podczas miesięcy letnich lipca i sier­
pnia w ogrom nej iio.sci. W ystarcza w ów czas gw at- 

j łow na ulewa, aby płeśń tych grzybów  unieść do rzek 
Hub do źródeł z których czerpie się  w odę do picia 
] M ożna zatem będzie —  zdaniem profesora T isso - 
| ta —  usunąć niebezpieczeńslw o dyfterylu, nie d a- 
j ją c  dzieciom przetw orów  jęczmiennych i przez uni­

kanie 'używania s omy jęczm iennej w kaw iarniach, za­
rażenie przez inieko). Można będzie nie dopuścić do 
ospy, przez unikanie spożyw ania ziemniaków sple­
śniałych. I postęp ow ać tak w e w szystkich innych cho­
robach, skoro  źróuło oryginalne-ich  jest obecnie znane.

Prze; s auoony paryskiej Akademji nauk referat 
prof. T issota  podał, ze względu na jego  w agę, w  ca­
łości paryski „M atin“ .

Oługość sieci kolejowej na kuli 
ziemskiej.

Sieć kolejow a na caie j ziemi wynosiła według 
ostatniej sta lystk i z roku 1924 (■—  1,206.504 kim. dłu­
gości. Z cyfry pow yższej trzecia część przypada na 
poszczególne kraje Stanów  Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Niemcy, Które przed w ojną 'zajmowały dru­
gie m iejsce, cofnęły się  po w ojnie ne oiąte, a natom iast 
dwa kraje pozaeuropejskie, Kanada i Indje angiel­
skie, s to jące  przed 15 laty pod względem sieci ko­
lejow ej daleko poza uńelkiemi krajam i, ósiągnęly o - 
beonie 'drugie i trzecie m iejsce, p rz e : co R osja  zna- 
lazła się ry  czw artem .

Do naiDogatszyoh krajów  ..wiata pod wzgiędeSi 
sieci kolejow ych należą obecnie: Stany Zjednoczone 
Pótn. Ameryki —  425.230 kim., Kanada —  64.150,. 
Indje angielskie -  ■ 60.590, R osja 1—  58.239,. Niemcy 
58.041, Francja —  49.695, Angya 38.181, Argentyna 1 

- 35.291, Brazylja  —  29.481, M eksyk -  25 .344 , j 
W iochy 20.118, Potud. Afryka —  18.626, Polska — i

1 * 4 1 1 ,  Japonja 13.144, i Chiny ,11.345.
W  poszczególnych częściach św iata stan bogac­

twa sieci kolejow ych przedstaw ia się następująco: A - 
meryka posiada 613.782 kim., E urooa 361.065, Azja 
123.896, Afryka 60.654, i w reszcie 'Austraija 47.017 
kim.

Ubezpieczenie funkcjonariuszy państ. 
w Pzechach

PRAGA, 2. 8. (Pat.). Dnia 1. sierpnia w chodzi w 
życie usraum o obow iązkow em  ubezpieczeniu 'na w y­
padek choroby funkcjonarjuszy państw ow ych. U staw a 
ta dotyczy 300 .0 0 0  urzędników , nie licząc 170.000 k o ­
le jarzy, którzy korzystają z oarębnego ubezpieczenia. 
Staw ka ubezpieczeniow a w ynosi 2 proc. stałych po­
borów , przuczem połow ę płaci pracodaw ca. Rząd a- 
sygnuje ponaafo fundusz w w ysokości 5 m iljonów  ko­
ron na utw orzenie termalnych zakładów  , kąpielow ych, 
specjalnej kliniki oraz domów zdrow ia.
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£i!e?aiura> nauka, sztuka,
REPERTUAR TEATRU  W IELKIEG O  W E  L W O W IE .

Środa, o godz. 7.30 w ieez. „O rlow ".
Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. „N ietoperz". 
P iątek , o godz. 7.30 w iecz. „O riow ".

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI:
Środa. 4. bm. ostatni gościnny wgstępi Tea/rn  

„Qui pro quo“.
Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. „W ujaszek W a n ia " . 

Prem iera. G ość wgstęp Aleksandra Z elw erow icza.
P iątek, o godz. 7.30 w iecz. „W ujaszek W an ia". 

Gośc. występ Aleksandra Zelw erow icza.
S o b ota , o godz. 7.30 w iecz. „W ujaszek W a n ia ". 

Gośc. występ1 Aleksandra Z elw erow icza.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2 ): 
G cścłnae wysiępg IRENY SO LSK IEJ i STA ­

N ISŁA W Y W YSO CK IEJ.
Środa, o godz. 7.30 wiecz „Lady Frederick". 
Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. „Lady Frederick". 
P iątek , o godz. 7-30 w iecz. „Lady Frederick". 
S o b o ta , o godz. 7.30 w iecz. „Lady Frederick".

TEA TR ŻYDOW SKI Ijagieilońska 11 —  Paw ilon letni). 
Ś roda, o godz. 7.45 „Córka Jerozolim y".

„W ujaszek W a tra "  słynna sztuka Antoniego Cze­
chow a, któ,ra zdobyła wielki rozgłos na w szystkich sce,- 
nach ipoiskich i zagranicznych —  odzw iercied lająca do 
głębi charakter duszy rosy jskie j —  w chodzi jutro- na 
afisz Teatru N ow ości. Rolę tytułow ą kreu je św ietny 
artysta i reżyser scen w arszaw skich. Aleksander Zel­
w erow icz, w  otoczeniu pp.: K op czew skiej, L adosiów - 
nej, P iilsrow ej, R ybickiej, B ieleckiego, Czakiego i Ży~ 
teckjegop I

tą  udoskonalenia części głów nych i [pomocniczych a -  
p aratów  ze szczegóinem  uwzględnieniem rad jio- te le­
fonii i w szelkich innych środków  (potrzebnych przy 
żegludze poprzez mgłę, udoskonalenia środków  za­
pobiegających zderzeniom , badania aerotogiczne ilp.

D onosząc o tym konkursie „Journee industriei- 
le "  p isze : „Należy spodziew ać się, iż  org anizatoro­
w ie konkursu nie piominą także najw ażniejszych e -  
lementów bezpieczeństw a lotu pow ietrznego jakiem i 
są  szybki lot, i pow olne lądow anie. Jeśli bowiem 
obroną .w  pow ietrzu jest szybkość, jo  w łaśnie la sa­
ma szybkość jest najgłów niejszą przeszkodą w  lą ­
dowaniu. Każdy konkurs, który budzi konstrukto­
rów do pow ażnej pracy nad tami zagadnieniam i przy­
czyni się w znakomitym stopniu : to rozw oju aeronau- 
tyki. f

Wielka śmiertelność dzieci na Węgrzech.
BU D A PESZ T. (Ceps). Ogólny kryzys gospodar­

c z y  na W ęgrzech  pow oduje, iż Iwśród ludności w ę- 
[ gierskiej, w szczególności zaś w śród .mieszkańców s to - 
i licy panuje niesłychana nęoza. N ajbardziej cierpią o- 
![ czyw iście w skutek tego dzieci, których pif.od'1) i n ie- 

lO/.winięty jeszcze organizm nie znosi Iciężkich w arun­
ków życia. Z ogłoszonej w tych dniach statystyki 
urzędow ej w ynika, iż 10 proc urodzonych w' Buda­
peszcie dzieci, umiera w w ieku poniżej 5 lat.

Przeciętna ilość urodzin w ynosi w  Budapeszcie
16.000 rocznie. Z ilości tej 'umiera 2.500 dzieci już 
ipo kilku m iesiącach. Budapeszt jest jedynem miastem 
gdzie w iększość dzieci umiera w skutek [osłabienia.

KonNrs na pracę o lutnictwie.
PA R Y Ż . (A TE.) Celem r oparcia prac zm ierzają­

cych do uczynienia kom unikacji możliwie bezpiecz­
ną, zarząd funduszu Danieia Guggenheima w Stanach 
Zjednoczonych postanow i! rozpisać międzynarodowy 
konkurs aeronautyczny z nagrodą od !150 do 200 ty­
sięcy dolarów-. W  zw iązku z tym konkursem zarząd  
fundacji p o san o w il przeprow adzić ankietę d otyczą-

Co sprowadzamy z Francji?
W  r. b. dzięki zastosow anym  (przez rząd polski 

ograniczeniom  wwozowym nasz bilans handlowy z 
F ian c ja  kształtuje się korzystn iej, niż w r. ub, jed ­
nakże w w óz w  dajszym ciągu przew yższa w yw óż.

Z Francji sprow adzam y ryby, oliw ę, koniaki, w i­
na, mydła kosm etyki, perfumy, sam ochody ciężarow e, 
w agon y- cysterny, celu lozę, przędzę na Szpulkach, 
w ełnę, tkaniny jedw abne, przyrządy optyczne, itdr., 
w ywozim y do Francji głów nie drzew o -kopalne, jo ­
dłow e i św ierkow e, klepki, fornier, pasiona selekcy j­
ne, natom iast oia kolonji —  św iece, parafinę, czeko- 
laaę, cukier, naczynia em aljow ane i tkaninu.

R Y N E K  N A F T O W Y
Zbyt wewmętrzny na orodukty naftow e w sku­

tek sezonu ogórkow ego znacznie zmaial. W ielka kon­
kurencja, odbiera mniejszym firmom, trudniącym się 
jedynie sprzedażą produktów obcych tow arzystw  m o­
żność egzystencji. Znaczna cześć takich firm stara  się 
zbyć tow ar poniżej cen kartelow ych, co czyni za­
zw yczaj kosztem sw ego  rab,a[tu i prow izji. W szystk ie 
oleje m aszynow e były ostatnio z powodu ożyw ienia 
w przem yśle poszukiw ane. Za naftę rafinow aną pła­
cono 10 z!., w W arszaw ie w hurcie 48 zł. za 100 
kg., za benzynę lekką 720/30 =  108 zl„ za ciężką 
771/780 - 81 zi„ (do trak torów , aut ciężarow ych
maszyn), za parafinę rafinow aną średnią 220 zł., za 
sm ar To-wlota 60 i—  65  -zl. -

UDZIAŁ PO LESIA  W  TARGACH WSCHODNICH!.

T arg i W schodnie sta ją  się coraz widoczniej o -  
środkiem ciążenia gospodarczego d)a K resów  W sćh o - 
dnich. Poza organizacjam i wolyriskiem i, które od kilku 
już lat w eszły na stale w  śfarę -promieniowania lw ow ­
skiej placów ki, postanow iła po raz pierw szy w roku1 
bieżącym Rada W ojew ódzka O kręgow ych Tow arzystw  
Rolniczych W ojew ództw a Poleskiego wystawne! ekspo­
naty z Po;esia na T argacn  'W schodnich.

SPRZEDAŻ BYDŁA NA TARGACH WSCHODNICH.
I. T arg hodowlany bydła rasy nizinnej i sim en­

talskiej Zw iązku hodow ców  bydła przy T ow arzystw ie  
Gospodarskiem  W schodniej M ałopolski we Lw ow ie 
połączony z prem iow aniem , odbędzie się na p lacr T a r­
gów  W scnodnich 5„ 6. i 7 w rześnia br. Sprzedaż 
bydła będzie się odbyw ała przez licytację  w dniach 6, 
i 7. w rześnia od godz. (9 do 13 rano.

P A M I Ę T N I K I
Ignacego Daszyńskiego

poleca

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  
Lwów, ul. Szajnochy 2.

i w l m .  1 a sfa lto w y  s w y U e  w  to k łlH a

« g | t  RadełJane 22. — •H, w tekicia 21. —'W O G Ł O S Z E N IA Na 1-ej iti. ZŁ — *70 Drobne o fl. u  iłowo S .  —'1C 
Komunikaty Zł. —'48, lam iejicow o o 86'/, J n ł ^

PO D M A J S T R Z Y  M U R A R S K I, energiczny i zdolny do 
robót żelazno betonowych, otrzyma zaraz zajęcie. Zgło­

szenia pod „Budowa" do Dziennika Ludowego.

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na raty. 639—10
E. K orenblit. Lwów, Brajerowska 4.

MEBLE Ni) RATY! od 5 zł.
po cenach gotówkowych sprzedajemy KAŻ­
DEMU BEZ PORĘKI także na prowincji

461
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

L W Ó W , B R H J tR O W S K A  3 .  W podwórzu. Telefon 31-69.

Insernjcie i  Dzienniku Lądowym.

ZARZĄD PO W IA T O W EJ KASY CHORYCH W  K O łO M YJI j
rozpisuje niniejszem

KONKURS
Na dwie posady lekarzy Kasy Chorych, 

z siedzibą w Koiomyji.

W y m a g a n e  w a r u n k i :
1. Dyplom Dra. Med. i prawo leczenia 

w Polsce.
2. Kilkuletnia praktyka lekarska, w tern 

conaimniej dwuletnia w szpitalu, lub K asie 
Chorych.

Wynagrodzenie według I X .  stopnia płac 
urzędników państwowych, oprócz tego wyna­
grodzenia za wyjazdy wedle szczegółowej

■  umowy.
r  Podania wraz z załącznikami w oryginale
■  lub odpisie należy wnosić do 18 sierpnia 1926.
1  Objęcie posad nastąpi z d. 1. września 1926 r.
I  kierow nik: kom isarz:
| Kozakiew icz w. r. Dworski w. r.

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie nowości:

Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktycz- zł. 
na socjalizmu wobec nowych zaga
d n ień ".................................  5-—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna" 5 '50
Z. Dreszer; „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program państ-
stwowy d em o k racji" .............................4 '—

St. Starzyński: „Program rządu pracy
w P o l s c e " ................................................ i*—

Ant. Anusz: „O Wincentym W itosie" . l*—
Baudouin de Courtenay: „Wyznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . 1'—
Bełcikowska: „W alki majowe w W ar­

szawie" .......................................................... 0 '40
„ Z b r o d n ia r z e " ............................................0 '30

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bizrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów-

STARSZA inteligentna pani, poszukuje m iejsca do zarządu OOMOCN1K ślusarsko mechaniczny i robót precezyjnychl fbŁUGOLETNI, pomocnik dla Optyki i elektromechaniki 
domem u wdowca, lub starszego kawalera. Wiadomość * poszukuje posady, w miejscu lub na prowincji. ZgJc-1 ”  poszukuje posady w miejscu lub na prowincji, zglo- 

pod K. N. do Dziennika Ludowego. I szenia do Redakcji pod „Mechanik". | szenia pod „Spheryczne".

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. ERONISłfAAM SEA1DAE. &  Druk. Dud. Sp. T, iWsjdl, Lwów, ni. D. Sapiehy Ul. — Tel.


